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ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Kraków czerwoną twierdzą! 


Niedzielne wybory samorządowe w Krako- 
wie przyniosły zwycięstwo „Socjalistycznej 
Liście Robctniczej” połączonych stronnictw ro- 
botniczych PPS i Bundu. 

Uświadomiońe masy krakowskich robotni- 
ków stojących pod Czerwonym Sztandarem 
okazały się granitową skałą, o którą rozbiły 
się wszystkie wściekłe ataki sanacji przeciw 
PPS. 

Komitet wyborczy BB pod osobistem prze- 
wodnictwem prez. miasta dra Kaplickiego skie- 
rował całą akcję sanacji tyłko przeciw PPS. 
Mimo, że użyto całego urzędowego i nieurzę- 
dowego aparatu magistraokiego na usługi wy” 
borcze BB, mimo kurjerkowo-brukowych na- 
paści na PPS, na b. prezydenta tow. Ziemięc- 
kiego i ordynarnych paszkwilów, rzucanych 
na naszych kandydatów, — Socjalistyczna Li- 
sta Robotnicza zdobyła 13 mandatów. 

Dla PPS walka wyborcza ma znaczenie nie 
tylko jako walka o zdobycie przedstawiciel- 
stwa dla klasy rcbotniczej w Radzie miejskiej 
— ale głównie jako walka agitacyjna, zgroma- 
dzeniowa o pozyskamie szerokich mas pracują- 
cych dla walki z systemem faszystowsko-sa- 
nacyjnym! 

Bilans tej walki to nie tylko setki naszych 
zgromadzeń wyborczych, ale zdobycie blisko 
25.000 głosów Ludzi Pracy! 

Przy wyborach sejmowych mieliśmy 19.000 
— w niedzielę mimo, że odpadły 3 roczniki od 
21 do 24 roku życia, zdobyliśmy dałszych 6.000 
nowych głosów! 

Gdyby nie teror stosowany wobec urzędni- 
ków i pracowników miejskich, których w go- 
dzinach urzędowania kierownicy zakładów 
wzywali do głosowania na jedynkę — sukces 
nasz byłby znacznie większy. 

Robotnicy zakładu czyszczenia miasta i inni, 
którym kazano zrywać afisze czwórki, przy- 
chodzili do mas żaląc się, że inaczej utracą 
chleb, głosować zaś będą przeciw sanacji, któ- 
rej nienawidzą! 

Na Sukiennicach, a więc budynku utrzymy- 
wanym z grosza publicznego, wyświetlano nik- 
czemne napaści na socjalistów. Musieliśmy 
wstrzymywać robotników od obrony przed po- 
niżeniem ruchu robotniczego, tylko dlatego, że- 
by w Sukiennicach nie uszkodzono zbiorów 
Muzeum Narodowego! 

Tak wygląda „kultura polityczna" sanacji, o 
którą do przeciwników umiał apelować prez. 
dr. Kaplicki — ale sanacja sama nie miała u- 
miaru! 

W drukarni dyrekcji kolejowej drukowano 
„iednodniówkę"* — ohydny paszkwil — nie- 
wiadomo tylko za czyje pieniądze?! 

Ileż setek tysięcy wydała „sanacja* na nie- 
dzielne wybory krakowskie! 

Muzyki jedynkowe grały przez całą niedzie- 
lę, wożone na autach magistrackich po mie- 
ście! 

Kazali urzędnikom głosować jawnie — bo im 
nie dowierzali! 

Całą czwarta brygada, która obsiadła posa- 
dy magistrackie į inne, wyległa jako hieny wy- 
borcze na ulice miasta! 


przez jedynkarzy, którzy w lokalu i przed lo- 
kalem wpychali wyborcom jedynki i grozili 
represjami! 

Płacono za głosy! 

Wszystko to nie pomogło! 

Wszystkie warstwy ludności Krakowa mają 
dość rządów sanacyjąych! 

Robotnicy krakowscy okazali swoją siłę, S0- 
lidarność i dyscyplinę organizacyjną w dniu 
wyborów, które przyniosły im też znaczny 
sukces! 

Przedstawiciele krakowskiej klasy robotni- 
czej będą w Radzie miejskiej wprawdzie mniej- 
szością, — ale donośnym głosem protestu prze- 
ciw systemowi sanacyjnemu, walką o pracę i 
chiel dla bezrobotnych, kontrolą nad dotych- 
czas niekontrolowaną gospodarką „sanacyjną*, 
w walce o poprawę bytu wszystkich pokrzyw- 
dzonych warstw ludności — spełnią nasi radni 
swój obowiązek! 

Walkę o wolność przekonań i słowa, o wol- 
ność obywatelską, o sprawiedliwość — będą 
socjaliści prowadzili także z trybuny miejskiej! 

Walki te poprowadzi cała klasa rcbotnicza 
przeciw systemowi faszystowskorsanacyjnemu 
aż do zwycięstwa socjalizmu! 

Niech żyje polska partja socjalistyczna! 

Niech żyje robotnicza czerwona twierdza 
krakowska! 


Robota 


na makulaturę 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 10 grudnia. 

Nie nasza wina, że najpowszechniejszym obec- 
nie temalem rozmów jest sprawa wypracowania 
komstylucy jnego p. Cara, co do którego nazwy nie 
osiągnięto dolychczas „uzgodnienia“: dla jednych 
jest to projekt godny znalezienia się w Sejmie, dla 
drugich tylko tezy, które można zaprezentować 
najwyżej w komisjach BB. Mniejsza jednak o na- 
zwę — sama rzecz jesl tak niepewną, że prasa 
sanacyjna poświęca jej niewiele miejsca, o po- 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rocznik XLII 


Miesięcznie 


nan E 


Zagranicą 6 złotych 


Wychedzi codzienn'e rano 
z wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświątecznych 


Adres dla telegramów: 
NAPRZOD KRAKGW 


chwałach tem mniej jest mowa, entuzjazmuje się 
tylko p. Mackiewicz. 

Ta wslrzemiężliwość ma swe uzasadnienie i 
wszyscy znający stosunki widzą w niej jeszcze je- 
den, może majgłówniejszy dowód, że wszysikie 
wypracowania, tezy, narady, dąsy itd. wiszą po- 
proslu w powietrzu, Laiwo to powiedzieć: BB coś 
uchwali j będzie się starał przelorsować w Sejmie, 
ale czy ta praca odpowiada potrzebom lego, dla 
którego nowy ustrój musi być przystosowany? Na 
to pylanie nikt nie może dać odpowiedzi — kon- 
takt między „miarodajną osobą“ a jego „obozem“ 
na tym właśnie punkcie jest przerwany. Sląd leż 
tumaczą niezbyt wielkie zaangażowanie się P 
Sławka, klóry uchodzi — czy tak jest rzeczywi- 
ście, klo wie — za powiernika planów i zamiarów 
p. Józefa Pilsudskiego. P, Slawek jeden jedyny 
raz olworzył swe serce dla nowej konslylucji, pro- 
klamując utworzenie „elily* dla wyborów do Se- 
natu, pozatem zostawił wolną rękę p. Carowi i je- 
go pomocnikom. 

Ta niepewność, czy cała praca nie jest tylko 
marnowaniem czasu, zaczyna ciążyć menerom BB. 
Ich niezaradność okazuje się w lem, że coraz licz- 
niejsze są glosy, aby ją zwolnić od niepotrzebnego 
kłopotu przez — wyręczenie się rządem. Nikt na- 
prawdę nie bral na serjo deklaracji rządu, że nie 
miesza się do sprawy konslytucyjnej, zostawiając 
ja całkowicie pomysłowości i zręczności BB. Gdy 
te dwie wiaściwości zaprezentowały się w niedo- 
stalecznej mierze, zaczyna inicjatorów i aktorów 
brać strach przed niezwykłą samodzielnością: kto 
jest przyzwyczajony do chodzenia na sznurku, le- 
mu robienie wolnych kroków sprawia pewną trud- 
ność. 

A trudność potęguje jeszcze fakt, że mimo prze- 
chwałek ze zdobyciem już rzekomo większości dla 
przyszłego projektu jest krucho. Gdyby wszysikie 
szluczne obliczenia miały jakąś realną podstawę, 
nie pojawiłby się dziki i rozpaczliwy pomysł, aby 
nową konslylucję można było poprostu zadekre- 
tować w len sposób, że uzna się ją za jedną ze 
spraw wchodzących pod kompelencję artykułu 44 
konstytucji, t. j. mogacych być zalatwionemi w 
drodze dekretu prezydenta Rzplilej, Jest wpra- 
wdzie jeden mankament, mianowicie że artykuł 
len wyrażnie wyjmuje zmianę konstytucji, ale od 
czego szluka interpreiatorska? Jeżeli już w marcu 
br. uchwalono znacznie rozszerzone pełnomocnic- 
twa, można w marcu 1934 uchwalić jeszcze szer. 
sze i koniec kłopolów. 

Z tego i z innych objawów wyciągają wniosek, 
że wszysiko, co dotychczas zrobiono dla przepro- 
wadzenia nowej konstylucji, jes! makułaturą, któ- 
ra nie ma nawet ceny wyjątkowej, ileże mało pa- 
nuje ciekawości dla poznania lego wszystkiego, co 
w grupach i komisjach BB mówiono — mało to 
ważne dla końca, klóry będzie — wedle „wyższej 
woli“ — zupełnie innym aniżeli tam się zdarzało, 
czy nawet jak i co tam uchwalamo, 


Kredyty dodatkowe 


Jeżeli był jeszcze potrzebny dowód, jak „real- 
nym“ jesl budżet sanacyjny, lo wniesiony na po- 
niedziałkowe posiedzenie Sejmu projekt kredytów 
dodatkowych na przeszło 27 miljonów, Wskazuje, 
jak się gospodaruje. Wszędzie na świecie rząd 
może znaleźć się w potrzebie porobienia nagłych 
wydatków, żądajac od parlamentu dodatkowego 
zatwierdzenia, ale w normalnych warunkach i 
w naszem położeniu finansowem 27 miljonów 
kredytów dodalkowych to rzecz niezwykła i nie 
normalna. , f 

Nie można tego usprawiedliwić nawet niespo- 
dzianką czy zaskoczeniem. Naprzykład 6 miljo- 
nów na dopłatę do funduszu drogowego. Czy jest 
do pomyślenia, aby „przewidywano“ dopłatę 100 


tysięcy złotych, a z tego zrobiło się 6 miljonów? | bo przecież „współpracuje“ z rządem. 


Przecież w każdem prywatnem gospodarstwie za 
taką „omyłkę* odpowiedzialny za nią wylecialby, 
nalychmiast — bez wypowiedzenia. l 

Powiada się, że 27 miljonów znajdą pokrycie 
w nowych dochcdach i w oszczędnościach. Nie 
łatwiejszego, jak wykombinować nowe dochody, 
jeżeli się wprowadza nowe podatki i to pół tuzina, 
odrazu. Co zaś do oszczędności, przypomina się 
bajeczka, jak baron Munchhausen właził do nieba 
na krótkim sznurze, pomagając sobie w ten spo- 
sób, że ucinał kawał z dołu i dosziukowywał go 
u góry. Oszczędza się na jednych wydatkach, a 
szasia się pieniądzmi na drugi į w len sposób 
powsiaje coraz większa dziura. 

BB nie zechce jej widzieć i wszystko uchwaź, 


| dla PUPP w sprawie wypłaty zasilków w okresie 
Obwodowe komisje wyborcze były oblężone ` przedświąlecznym. Żasiiki wyplacane będą bezia- 


Zastkki świąteczne dla bczredbolnych 


Fundusz bezrobocia przygotowuje zarządzenie | boinym w pierwszych dniach przyszłego tygoa 
dnia, by mogli oni skorzystać z nich przy zakte 
pach przedświąlecznych, 


Z H tlerlandu 


Rozwój wypadków w „Trzeciej Rzeszy" 
idzie po linji dążeń í celów faszyzmu, w 
nujczystszej jego fostdci, Ostatnie dm 
przyniosły szereg aktów prawódawodych i 
zarządzeń administracyjnych, w  uposób 
wprost klasyczńy określających treść $ sens 
niemieckiej „rewolucji narodowej”. 

Tak więe gabinet Rtesty uchwalił tisti- 
wę, wprowadzający ŚCISŁY ZWIĄZEK 
między Państwem a partją hitlerowską, 
która otrzymuje charukter INSTYTUCJI 
PRAWA PUBLICZNEGO! Celem ratawy 
jest  zńbezpiecżente jak  „hajśćulejeżej 
wspólpracy“ między organami partii i nd- 
działami szturmowemi a «œ wladzami pu- 
blicznemi... Absolutyzm dawniejszy, który 
uznawuł Poństwo za prywatną własność 
monarchy, wkłądał 10 tata króla  ntowu: 
„Państwo ta jala'* Absolutyzm dzisiejszy, 
działający pod maską różnych „rewolucyj” 
i „simacyj”, do godnóści ntozelnego dojma- 
tu podnosi zasadęt „Państwo te własność 
partji" =s i klióe rządzycej naddje przy- 
wilej „instytucji prawa publicznegó” 

O treści anołebżnej faszytmu niemi=ohice 
go piszemy niemil co dnit. Aby nikt nie 
miał w tym wzylędzie żadnych wttpiiwto. = 
or, „Związek wielkiego preemyslu memiiećs 
kiego" postanowił rozwiązał sią i przystn= 
pić do zulożonego przes Hitlera w drodze 
gwaltu i kradzieży „Frontu Pracy", lato 
organizacji WSPÓLNEJ, „której orlem jest 
wychowanie swych członków w duchu pun 
stwa narodowo » „ocjalistycznego”. Bar- 
dzo podobne zjawiska obserwujemy w m 
nych państwach dyktatury, gdzie *óżne, 
krótko mówiąc: „lewjutany", wspólnie s 
renegatami sprawy robotnieżej i ish orga- 
nizacejami, tworzy „front. współpracy £ rzq- 
dem" i t. b. „blok, 

Opanowywomie duss młudsteży fest, oczy: 
wiście, dla fuszyzmi styatnieniem pierw- 
szorzędnej wagi. W majbliżezym szasie p. 
Hitler wyda zarządzenia, smierztjące do 
ujednostajnienia tamtejszego „toychówania 
państwowego". Reforma ta polegać będzie 
przedewszystkiem na tem, ża do orqnniza- 
eyj wychowania fizycznego i przysponobie- 
nia wojskowego, eo ma stanowić przeciw- 
wagę przesidnemiu szkoleniu umysłów (20. 
młodzież wciągana będzie już od naimłod- 
szych lat na zasadzie takiego samego przy 
musu, jak przymus szkolny. Czynm "iem w 
zakresie niemieckiego „wychowoma piit- 
stwowego* mają być organiutoje sddsia- 
tów szturmowych (1) — 4 zapewne dlatego 
szef sztabu tych organitaeyj t żnriiżem... 
najgłośniejszy wsród hóomosekaunliwiów hi- 
tlerowskich — kpt. Roehm został tug min- 

 nowamy ministrem bez teki, Dziwna jest 
tylka ta obawa o „przesńdne szkolenie umy» 
słów" w Niemózech = Hitlera... 

Mimo tych epokowych reform, mająciuch 
wzmocnić i utwierdził dyktaturę niemice- 
kich przemysłowców i bankierów, stosunek 
brunatnych machołków kancterskich do irh 
ofiar — WIFEŻNIÓW POLITYCZNYCH 
mie ulega żarnej zmianie, „Opornych” ug- 
śniów umieszezu się w specjalnych oddzin- 
lach, gdzie stosowane jest również „wye 
chonanie pańahenwet, młunowiele = je 
dzenie co drugi dzień orag bicie 1 katotwn- 
nie podczas przealuchiwań, trwajice tar 
długo, dopóki ofiara nie żałnmie się ostó- 
tecznie. Gduby zaś któś do końca ca'amnóć 
się nie chciał, czeka na z peumadcią miecz 
katowski i egzekucja „nk podwórzu więc 
siennem*. O tych mnasowuch morderstwarh 
hitlerowalieh „rząrłów dorutnych" pienli= 
smu niedannn obszernia, 

Zdawałohy się więc, że triumf p. Hitlera, 
jaka poełmomnenika generdlnóro Krupów 
i Thyssenó. jest Już besnpelneujny t óstne 
tecznu „Parlement wa bes „partuymiileńan" 
i opóńzueji, prnaa loknjata $ „jednnltema" 
sady „zrowrgamizowane” 4 postunama, wh- 
chowanie nnaństmowione", przemysłoncy 
wrar robotnikami budują mrzuszłość 
„T” | Aaen". w akademii rządsa p. 
Jia p Goebhelsem, a kbrndnieza matja 
p ih - „na zoślałn „tnatytuedi prasa tu- 


2 woup, to wnnowy śtnngłu PONAD 
Pa W, ahowigsujgoem W stosunku to 
ina oh szrutedbdjców, godpalnoty i nażtistów. 


A jednak. Cód iam jeseeae ekrzypi | 
aeowwkuje, Col tam madnom głowę i pje 
p. Hitlerowi szyki. Bo oto p. generał — 
„ogmiomistre" Goering, obejmujne właśnie 
obowiązli ober-sopłelu. osy SZEFA TAJ: 
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| EIA Górny Sląsk 
Bezroboin, W okowach M; 


Los beżrobotnych jest straszny. Wszę |leżnie od stanu liczebnego rodziny w 
dzie bezrobotni w Polsce marzną z zim- | wysokoś-i Aż 7 DO 11 ZŁOTYCH MIE- 
na | konają z głodu Jednak los bezro- | S'ĘCZNIE!!! Ostatnio gminy i ten na- 
botnych w tak uprzemysłówionych o= |prawdą głodowy zasiłek obniżyły z 
kręgach, jak Zagłębia Węglowe zwła- | biaku funduszów o kilka złotówek. 
szcza na Górnym Śląsku, jest wyjątko- | Zasiłek ten jest jednak uzależniony od 


wa straszny. Przecież tu, na tym tere- 


sdrobienią przez bezrobotnego pewtej 


nie olbrzymich kopalń i fabryk dwle | ilości dniówek w miesiącu na t zw. ro- 
trzecie ludności — to bezrobotni. W |b»tach publicznych. Roboty te = to 


okręgach mniej uprzemysłowionych bez | specjalnie 


dokuczliwy wymysł. Mają 


rubotny ma jeszcze jakąś łączność ze|cne uchronić bezrobotnych przed „de- 


wsią, ma na wsi kogóć z bliższych czy | moralizacją” jakiejby ulegli, gdyby 
dalszych krewnych. Co prawda, i tamci | parą 


NĘDZY. 
Na Górnym śląsku bezrobotni —« to 
przez Boga i litość 
luażką. Bóg ze swojem miłosierdziem 
wysoko.. Litować się... niema komu, 
bo wszyscy są godni litości. Tu niema 
krewnych, którzyby mogli dać żiemnia* 
ka trochę oizpłei strawy, użyczyć dla 
przespania strasznej mroźnej nocy, ġie- 
plejszego kata.. Tu wszyscy żyli z pra> 
cy najemnej w kopalni, hucie czy fa- 
bryce. Stanęła kopalnia lub huta — 
stracili robotnicy pracę — zbankruto- 
wał sklepikarz. rzemieślnik, zbankruto- 
wała, z braku podatków I gmina. Całe 
miasta i miasteczka, powstałe wślad za 
rozwojem przemysłu, uległy katastrofie 
a chwilą upadku przemysłu. Dziś cały 
Górny Śląsk —— to skoncentrowany na 
małym stosunkowo terenie obóz jednej 
wielkiej i powszechnej nędzy. Cieniut- 
ka warstewka uprzywilejówanych kapi. 
talistów dyrektorów ozęsto pół lub cał- 
kowicie bezczynnych przedsiębiorstw, 
wysoko postawionych i dobrze opłaca- 
nych biurokrałów w przemyśle i na u» 
rzędach podkreśla tylko, aż prowołla* 
cyjnie. wyrazistość dobrobytu tej garst- 
ki í nędzę setek tysięcy. Olbrzymie pa- 
lace kapitalistów, dyrektorów, dygnita- 
czy, rudośnia i fasno oświetlane drażnią 
tylko zżiębnięłych nędzarzy swem przy 
łulnem ciepłem. A tuż obok stoją wiel- 
kie i mniejsze domy. ponure. ciemne i 
muste.. Ich dawni mieszkańcy, nie ma- 
tąc pieniędzy na opłacanie cz”nszu, mie 
szka'ą w norach wykopanych w ziemi 
lub obóżują na hkałd-ch wau Szere$... 
tałe szeregi złemianek fak na wojen- 
nym (róncie zato prymitywniej urządzo- 
nych — to mieszFaria bezrobotnych na 
Górnym Śląsku. W lecie było [eszcze 
nôl biedy, ale teraz zjawił sią, obok nle- 
odstępnego towsrzysza -= głodu, — 
groźny i bezlitosny mróz. — , Teraz fuż 
ule damy rady, wyginiemy do mentu" 
-» skarżą się z jakąś tępą reżyduacją 
bezrobotni mieszkańcy ziemianek. — 
„Nikt się nami nie opieku'e” — dodają 
chlipałąc kobiety. — A óminy, a urzzcy 
opieki społecznej nic nie pomagają?.— 
rzucamy machinalnie i beż wiary wyta- 
uie, Żły błrsk w oczach i szybki skurcz 
dłoni w pieść... a potem ciężkie opusz- 
tyenie ramion ( citie, ja” takie nrze- 
klete życie. odpowiedzi: „Ech te piaro= 
nyl. co ich tam nasza n”dza ochodzi . 
A gminy. a arzedy on'eki sno'ecznef... 
a urzędy fuffrszu »racy?.. ależ owszem 
„pomotają”. Bezrcbolny. który nie mie 
mha w ziemiance, dosteg zaseb za 
Cmmi rh; NANO m "ESI 
NEJ POLICJI, jako „autonomicznego dzia- 
lu administracji państwowej" (1), przy 
rmaje w urzędowym okólmiku, że „Erwejąca 
wóiąs działalność elementów antypaństiso- 
wych t. j. tntyhitlerowakieh) nie ustuta 
i prowadzona jest tapómócą śmienionych 
nie mniej jednak NIEBEZPIECZNYCH 
metad*.. Brawo, niemirekie „elementy an 
typtuhstwewe', tak alcuteównia spędsajyue 
sea 8 powiek utreymanków kapitali! Wa- 


luazło Zapothniani 


sże, a nie ich, będzie istatnie awyvizstwo..|ku, ale pod kątem 


żyją w nędzy, ale dla nędzarza bezro- 
botńego mają jeszcze bądź co bądź tro- | 
chę ziemniaków kapusty, no i nędzny 
barłóg ze słowy w ciast.ej zatąckej | 
chałupie. 

OBÓZ JEDNEJ I POWSZECHNEJ 


Bu. 


te 

ałotówek miesięcznie otrzymali 
zaaarmo!!! Dla tych „robót”, przy ktć- 
rych bezrobotny wałęsa się z reguły 


bez celu bo są — öt tak so's = dla 
zasady wymyśliwune do tych. przy któ- 
"ych praca mog'aby mieć jakiś pożvte- 
cany cel, brak znów potrzebnych ma- 
eriałów. pótworzono całą masę ko- 
sztówhych biur, poprzyjmówaho masę 
urzedn'ków. Inżynierów dozorców i róż 
nych inspektorów, Bezrobotni widząc 
tu wszystko kląą na czem świat stoi, 
to są głęboko przekonani wbrew „szla- 
chetnej" intencji panów u góry” — > 
to tylko takie złośliwe dokuczliwości i 
szykany. W lecie, póki było ciepło, szli 
bezrobotni na ten przymusowy  „szar- 
wark', ale kiedy się oziębiło, brak obu- 
wia i cierłego ubrania, uniemożliwił im 
„odrabanie” tego głodowego  zasi ku. 
Nakaz jest nakazem. Bezduszni biuro. 
braci nrzestali wypłacać nawet tych kil- 
ka złotych miesięcznie bezrobotnym, 
którzy nie ze złej woli, ale z braku u- 
brania i obuwia, do przymusowej robo- 
ty nie mesli się stawić, 
BIUROKRACJA „DZIAŁA”, 

Bezrobotni nędzarże dostawali do- 
tychczas ra kr*da viwe trochę złemnia- 
ków i węgla. Ciężka i niemrawa biuro- 
kracją różny h wojniących między sobą 
o kompetencie urzędów, i to skromne 
dtvbrodziejstwa pu mistrzowsku zamie- 
nia w jescze jeden środek udręki i go- 
ryczy. W/esial otrzymiią bezrobotni po 
różnych interwencjach normalnie do- 
niero na "-"-u zimy, a z'emniaki muszą 
zawsze zmatznąć. | obecnie tak się 
stało, Mróz nie czekał aż nasze urz-”" 
zdecydułą się na wydanie wegla i zle- 
myłaków, Mrór z%awił s'e wyjątkowo 
ostry, ale węgla bezrobotni nie mają, a 
miemniaki które miały być wydane, za- 
marzły. Delepac'om bezrobotnych od- 
puwindałą  przedzławieleje urzedów: 
„węgiel wam dostarczymy, później a na 
ziemniaki musicie czekać, aż mróz zel- 
żeje i dostaniemy inne, bo te, cośmy 
wam mieli wydać przemarzły*(!!). Pro- 
| szę Sobie wyodrażłć wściekłość i roz- 
nacz bezrobotnych  nieszcześliwców 
Waxiej mala przyznany, ale mwSza maf- 
znać z zimna. z'emn'""i też hyły, ale 
vmarzły i dlatego muszą obok zimna, 
znosić głód, 

A co robi Wojewoda? Czy nie w'dzi 
tego marazmu biurokratycznego?. Ow- 
szem, trzeba bezstronnie przyznać, że 
wołewnda Grażyński — to może w Pol- 
sce wajzdolnieiszy urzędnik, a nawe'— 
Go jest charskterystyczne w czasach 
„sanacvjnych" nie dorabia się osobis:ei 
„forłuny". Niestety, nawet tak zdolnv 
i tek wysoko postawiony urzędnik est 
bezradny, gdy musi respektować zdsa- 
dv kapitalistycznej gospodarki. Nò. 
i gdv ma tak nieudolne i myślące tylko 
o sobie otoczenie. Gosnadarka "ap ta 
listyczna sama rořkładając się. roz- 
kłada i niszczy ż siłą ślepego żvwio's 
wszystko obok siebie. Olbrzymia falan- 
ga biurokrałów, ustosunkowanych w 
sanacji” polityków — to mur ne d? 
przebicia i nie do przebycia.  Mytae 
tylko 6 tem, iakbv się zasłużtć, złnasć 
iakąś Intratną svnekurkę, każdą rozsąd 
ną myśl obrócą ci ludzie w niwecz. Go. 
rzęj! Każde zarządzenie, chociażby by- 
ło najcelawsze, postarają się wykonać 
nie pod katem widzenia ogólnego poźyt 
swoiście psięłado 
interesu pólitycżńegó „sanacji. A w 


ozu I w szponach głodu 


rezultacie wychodzi z tego nie ty ko 
powszechne glupstwo, powszechna szko 
da, ale i powszechne rozgoryczenie lu- 
ności. 

HITLER TEŻ DZIAŁA, 


A tam o miedzę, za granicą, Miller 
robi mądrą — przemyślaną z niemiec 
ką pedanterją — propasandę Choć bez 
robotni wewnątrz Rzeszy zostali nao- 
sól pozbawieni zasiłków, lub też powa- 
żnie je obniżono, na niemieckim Gór- 


nym Śląsku otrzymują bezrobotni, u- 
trzymutący rodziny, 12 marek t. ọn 24 
złote zasiłkn tygodniowo. Wegiel już 


otrzymali. Z ziemniakami nie czekano 
a$ zmarzną, lerz je na czas wydano, Q- 
bok tego bezrobotni po stronie niemiec 
kiej utrzymulacy rodziny, otrzymują bo 
ny na tanią żywność, Samotni mogą się 
żywić tanio, a nawet bezpłeinie w kane 
tynach dla bezrobotnych. Tam po stro- 
nie niemieckiej ani jeden  bezrobolny 
nie m'aszka w wykopanej w ziemi no- 
rze, Wszyscy ma'ą mieszkania. Wienty, 
że Rząd niemiecki nie robi tego wszyst- 
kiego z litości dla deli bezrobotnych, że 
jest to robota propagandowa, ale Niem- 
cy wiedzą przecież, że robotn'cy i bez 
robotni ze strony polskiej małą krew- 
nych po tamtej stronie, że jedni i dru- 
dzy masowo przechodzą, na podstawie 
kart cyrkularnych, granicę, odwiedzarąc 
się wzajemnie i że porównarie różnicy 
varunków bytu Jest na'=iruteczniefszą 
nropagandą wśród polskiej ludności 
Górrego Ślaska na rzerz niemiockiego 
państwa, A że tego rodzaju realna pro- 
paganda dźlała, świadczy masowy 
«wzrost pro-bitlerowskich nastrojów na 
Górnvm śŚląslku. Urzedowe optymistycz 
ne reporty o nastroiach górnoś'ąsk'ego 
ludu, to tylko- szkodliwa zasłona prawa 
dy. Rzeczywistość — to n"dza .. strasz» 
na teznadzielna neda, a nastrój mas— 
to rozpacz i śłuchy pomru* gniewu r rze 
aiw wszystkiemu, co patrzy „„wWokoj- 
sie", fak 23⁄4 ludności ginie z głodu i z 
zimna, 

Masom tym, tak olrutn'e dotkniętym 
klęską berrobocia, głodrym í marzną- 
rym na strasz'iwym mrozie, nie można 
przecież mówić, że mrczn mieszkać w 
narach ziemnych, gdy obok są nieszłra- 
nia puste, jest brdulec, ludzie do pracy 
i możnaby łatwo w octaterznym w*pad- 
“u zkhrdować, chociażhy drewniane ba 
raki, Nie można ich prze”nnać *e mu- 
szą merena podczas mrozu, gdy uż 
"bok góry wegla niszc-ia na zsvst>ch. 
Nie można fm kazać głodować dlatego, 
łe z'emn'aki zmarzły, A w "*ogach gni- 
ia sterty zboża, dlatego ty'o, że się 
-bszar-iom młocka — „podobno* 
ule opłaca, 


— 


|. 


% 

Nie! Zestawienie, przeciwstawienie 
sobie tych tak jaskrawych kontrastów 
harbarzyństwa „praw”  kapitalistycz- 
nych z prawami do życia setek tysięcy 
żywych ludzi, ma swoą straszną wymo 
wą... Te potworne kontrasty dzialnią 
mochiel od opłymistvcznej wiary „sa- 
natorów” w zbawczą moc naiwnej, dra- 
tniącej głodnych wystawunścią srona- 
gandy pochodów, obchodów, różnych 
narodowych” rocznic. Tu trzeba jasno, 
nadważnie i otwatcie powiedzieć: masy 
śńrnaśląskiegn Indu giną z głodu. Trze- 
ba je ratować przed głodem i 7*"nem, 


TVostarczenie tym nieszczęśliwy" ma- 
«om mieszkania, Żywności, U ania 
nrzez tych, co rzedza, to niety «  "a- 
tag ludzkłego obowiązku — tu „kże 
nbów'ązek wobec Poństwa. 

O losach Górnego Śląska nie * sdu- 
'e misterna polityka deplamatów lecz 
wola i przywiązanie do Państwa mas 


górnośląskiego ludu. A gdy temu lulo- 
wi Polska zapewni pracę, chleb : mie- 
tzkunie, ubranie i wolność, może być 
spokaina o los przez ten lud obronionej 
z wiekowej niedoli i w chwili znart- 
wychwstania przywróconej Polsce zte- 


mi górnośląskiej. 
JAN STANCZYK. 
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Faszyzm rozpoczyna szturm generalny 


Ententa", socjalistyczna Skandyna: ne tej polityki można streścić nastę: |— to także pośrednio odpowiedź 


Decyzja Wielkiej Rady Faszystow 
skiej, uzależniająca faktycznie dalsze 
pozostawanie Włoch w Lidze Naro- 
dów od przyjęcia przez Ligę Naro- 
dów, t. zn. przez inne — poza Wło- 
chami państwa, faszystowskiej 
koncepcji organizacyjnej stosunków 
międzynarodowych, — stanowi faki 
o znaczeniu naprawdę pierwszorzęd- 
nem, Mussolini rzucił raptownie 
snop światła na długotrwałe zakuli- 
sowe przygotowania dyplomacji wła- 
snej, na sens istotny rozmów z Goe- 
ringicm, poufnych listów Hitlera, na 
treść ostatnich rokowań z Litwino- 
wem, na „tajemnicę'' japońskiej pew- 
ności siebie, na źródła systematycz* 
nego sabotowania Konferencji Roz- 
brojeniowei przez politykę włoską. 

Sama koncepcja faszyzmu włoskie: 
go jest dość prosta: 

1) siedem „wielkich mocarstw" 
(Włochy, Niemcy, Francja, Wielka 
Brytanja, Japonja, Stany Zjednoczo- 
ne Ameryki Północnej, Związek Re- 
publik Sowieckich) obejmuje dykta- 
turę nad światem, dzieląc ten świat 
pomiędzy sobą na odnośne „słerv 
wpływów”; nazywałoby się to „kon- 
trolą polityki wszechświatowej''; 

2) Liga Narodów pozostałaby, jako 
firma, jako zbiorowisko „mniejszych 
mocarstw“, które miałyby „ograni- 
czone prawo głosowania”; Mussolini 
troszczy się jednak o zachowanie ja: 
kichkolwiek pozorów; 

3) powaga Traktatu Wersalskiego 
oraz innych traktatów pokojowych 
zostałaby przy tej sposobności pod- 
ważona ostatecznie. 

Trzy punkty powyższe dają — są 
dzę — pełny obraz planu Wielkiej 
Rady Faszystowskiej; plan został nie- 
wtyliwie uzgodniony zawczasu z 
„Trzecią Rzeszą” Hitlera; Japonia 
mu przyklaśnie. Faszyzm, jako prąd 
światowy, rozpoczął bodaj szturm 
generalny w dziedzinie stosunków 
międzynarodowych. Jeżeli szturm 
się powiedzie. mamy przed sobą dwie 
tylko perspektywy logicznie powią 
zane: 

1) podział „sfer wpływów” doko- 
nany będzie kosztem narodów i 
państw, nie zaliczonych przez Mus- 
solinieśo i Hitlera do kategorji „wiel: 
kich mocarstw'; 

2) i z tego względu, i ze względu 
na nieunikniony spór pomiędzy „wiel 
kiemi mocarstwami” o „stery wpły: 
wów”, — znajdziemy się — my wszys 
cy w Europie — już nie na krawędzi 
niebezpieczeństwa wojennego, ale na 
równi pochyłej, prowadzącej prościu! 
ko do wojny: po tej równi będziemy 
toczyli się wdół siłą samego rozpę 
du. 


+£ 
* 


Obóz socjalistyczny przewidywał 
oddawna, że dalsze postępy prądu 
faszystowskiego muszą doprowadzić 
z koniecznością nieubłaganą do pla- 
nów, projektów i koncepcyj takiego 
typu, jak decyzja Wielkiej Rady Fa- 
szystowskiej w Rzymie. Z przewi 
dywań, o których myślę, wyaikały— 
między innemi — ustawiczne uchwa- 
ły Rad Naczelnych Polskiej Partji 
Socjalistycznej, podkreślające sprzecz 
ność zasadniczą pomiędzy świa 
towym prądem faszystowskim, a po 
stulatem utrwalenia niepodległości 
Polski Teraz chodzi o dwa pyta 
nia: 

1) czy Francja i Związek Republik 
Sowieckich pójdą na faszystowską 
koncepcję „koncertu wielkich mo- 
carstw'? czy odrodzenie angielskiej 
Partji Pracy położy kres bezpłcio: 
wemu „systemowi” Mac Donalda. 
„systemowi” rejterady przed Hitle- 
rem? 

2) czy „mocarstwa 
przedewszystkiem Polska, 


mniejsze” 
„Mala 


wia. Belgja, zdołają zorganizować o- 
pór? 

I — wreszcie — pytanie trzecie, 
najważniejsze: 


czy ruch socjalistyczny zdoła prze 
łamać W PORĘ napięcie prądu iaszy- 


stowskiego? 
Ewentualne powodzenie koncepcii 
Mussoliniego, raczej — koncepcii 


wspólnej Mussoliniego, Hitlera i par- 
tji wojskowej w Japonji, oznaczało- 
by trochę prędzej czy trochę później 
realizację słynnego aforyzmu: „JU: 
TRO ZNOWU WOJNA*. 

Lok 


* 

Z punktu widzenia tej bardzo pe- 
symistycznej oceny całości sytuacii 
międzynarodowej nie jesteśmy w sta- 
nie zrozumieć polityki zagranicznej 
obozu „sanacyjnego”. Epizody głów- 


pująco: 

1) swego czasu („na złość Fran- 
cji'?) zaczęła Polska flirt z Włocha- 
mi; co z tego wyszło? Wiemy teraz 
dokładnie: „koncert wielkich mo- 
carstw” bez Polski; 

2) przed kilkoma miesiącami pa- 
dliśmy, my, jako Państwo, w objęcia 
przyjaźni ze Związkiem Republik So- 
wieckich; myśl była słuszna i mądra, 
chociaż forma nieco przesadna i ma 
ło taktowna; 

3) teraz raptem — po niewielu ty- 
śodniach od tamtego „miodoweśc 
miesiąca” — ściskamy się zapamię 
tale z Niemcami Hitlera.. za cenę 
Gdańska. Cena niebylejaka, ale i ta 
stanowi tylko cząstkę ofiar z naszej 
strony, ofiar... beznadziejnych. Kon- 
cepcja „koncertu wielkich mocarstw” 


Na froncie oświaty i kultury 


Jaką ma być szkóła powszechna? 


W ostatnich tygodniach ogłoszony zo- 
stał w „Dzienniku Urzędowym” Statut 
publicznych szkół powszechnych. Szko- 
ła powszechna. jako podstawa szkolni- 
ctwa, mająca na celu danie nauki i wy- 
chowania wszystkim obywatelom Pan- 
stwa, musi nas oczywiście specjalnie in- 
teresować. Niepodobna w krótkim arty- 
kule całości statutu omówić, a szkoda, 
bo jest w nim dosyć interesujących ła- 
migłówek. Poprzestaniemy więc na rze- 
czach, które zdają się dla nas najważ- 
niejsze, 

Program szkoły powszechnej podzie- 
lony został na trzy szczeble: I-szy obej- 
mujący materjał czterech pierwszych 
klas pełnej szkoły powszechnej; II-pią- 
tej i szóstej; III-siódmej. Równolegle do 
tego i pod względem organizacyjnym 
szkoły powszechne dzielą się na szkoły 
1-go. 2-go i 3-$o stopnia. 

Szkoła 1-go stopnia uczy od 60-ciu do 
120-tu uczniów, ale tylko w czasach 
normalnych; „w okresach wyjątkowo 
trudnych warunków finansowych”, a 
więc obecnie, od 80-ciu do 120-tu. 
„Winna posiadać" przy liczbie uczniów 
do 80-ciu — jednego nauczyciela; przy 
liczbie ponad 80 — dwuch. „Realizuje 
ona w ciągu sieamiu lat pierwszy szcze- 
bel programowy i najważniejsze skłaa- 
niki drugiego i trzeciego. Podzielona jest 
na cztery klasy, z których pierwsza i 
druga mają kurs jednoroczny. trzecia 
dwuletni, a czwarta trzyletni", 

Szkoły drugiego stopnia mają sześć 
klas; realizują dwa szczeble programo- 
we i elementy trzeciego; tylko szósta 
klasa jest dwuletnia. Organizują się 
przy liczbie dzieci na czasy teraźniey- 
sze od 141 do 230; posiadają nauczycie- 
li trzech lub czterech, 


Szkoła trzeciego stopnia jest pełną. 
Organizuje się przy liczbie dzieci ponad 
230; ma nauczycieli pięciu lub więcej, 
zależnie od liczby uczniów. Kurs oczy- 
wiście we wszystkich klasach jest jed- 
noroczny. 

Specjalnie zainteresować nas musi 
szkoła 1-go stopnia. Jak widzimy, może 
w niej nauczać jeden nauczyciel, ktory 
będzie miał do czynienia z siedmioma 
rocznikami, a więc z siedmioma różny- 
mi poziomami. Słatut przewiduje tylko 
cztery klasy, ale to istoty rzeczy nie 
zmienia. Ostatnia klasa ma kurs trzech- 
letni. Jak on ma się realizować? A więc 
poleca się podzielić kurs na trzy części, 
tak zwane „koncentry” i co rok przecho- 
dzić co innego. W ten sposób naprzy- 
kład trzeci z roczników tej klasy może 
zaczynać od trzeciej części kursu. Ale 
czy można w ten sposób podzielić na- 
przykład arytmetykę? Może być we 
dlug statutu powtarzany rok rocznie w 
tej klasie tylko „główny trzon” progra- 


mu, a reszta rok rocznie zmieniana. U- 
czenie się jednak tego „trzona” przez 
trzy lata, każdy to przyzna, będzie na- 
wet dla bardzo przeciętnego ucznia nie- 
potrzebną stratą czasu. Nauczyciel ma 
prócz tego do rozporządzenia t. zw. gło- 
śną i cichą naukę. Statut przewiduje, że 
nauka może odbywać się w klasach l-e} 
1 2-giej tylko 5 dni w tygodniu, a czas 
trwania nauki w ciągu dnia można o- 
śraniczyć do dwuch godzin lekcyjnych. 
Przy wszystkich więc tych sposobach 1 
sposobikach, które wymieniliśmy, nau- 
czyciel koniec końców jakoś musi sobie 
poradzić, ale czy szkoła ta będzie szko- 
łą dobrą, istotnie rozwijającą dzieci. wy- 
zyskującą ich zdolności, nie naraża- 
cą ich na stratę czasu i nudę — na co 
odpowiedź musi wypaść negatywnie, 


Przy dzisiejszym stanie rzeczy, przy 
kryzysie i tendencji do oszczędności 
szkoła stopnia 1-go będzie zjawiskiem 
bardzo częstem. O ile w rozwoju szkol- 
nictwa polskiego ilość dawnych tak zw. 
jednoklasówek stale się zmniejszała, to 
w latach ostatnich nastąpiła w tym 
względzie pewna stabilizacja. Jest to 
oznaka, że ostatnie lata wykazują ten- 
dencję w kierunku szkoły niżej zorgani- 
zowanej. 


Z tego cośmy o szkole 1-go stopnia po 
wiedzieli jasnem jest, że wieś i małe 
miasteczko będą w dziedzinie szkoln'c- 
twa upośledzone. Szkoły 1-go stopnia w 
żader! sposób nie można nazwać szkołą, 
realizującą powszechne, jednakowe dla 
wszystkich nauczanie, a siedmioletnia 
w niej nauka jest tylko spełnieniem for- 
malności. 


Statut przewiduje przechodzenie ucz- 
niów ze szkół stopnia 3-go i 2-go, z kla- 
sy 5ej i 6ej do klasy 4-ej stopnia 1-go. 
Pytam się, po co, kiedy w klasie szóstej 
wyższego stopnia uczeń niewątpliwie 
więcej skorzystał niż mu może dać kla- 
sa 4-ta 1-go stopnia? Oczywiście, cho- 
dzi tu o formalne spełnienie siedmiole- 
tniego obowiązku szkolnego. Ale gdzież 
pożytek ucznia? 


Oczywiście, o dostaniu się ucznia szko 
ły powszechnej 1-go stopnia do średnie- 
go zakładu naukowego nie może być 
mowy. Zresztą, jak się okazuje ze statu- 
tu gimnazjum państwowego, który jed- 
nocześnie ukazał się w druku (art. 65 
i 66), uczniowie szkół powszechnych wo 
góle przy przechodzeniu do szkoły śre- 
dniej będą musieli zdawać egzamin. Z 
tego zaś wynika, że będą musieli wy- 
trzymać konkurencję z kandydatami ze 
ster zamożnych, przygotowanymi daleko 
lepiej czy to w domu, czy w prywatnych 
szkołach powszechnych. Oczywiśc'e, w 
większości wypadków w tej rywalizacji 
będą pokonani, 


Mussoliniego i Hitlera na sympatię 
dla „nowych prądów", okazaną przez 
kierownictwo obozu „sanacyjnego”. 

* 


LJ 
Na czem polega problem? na rze- 
czy właściwie bardzo prostej: „sanae 
cyjnego” systemu rządzenia nie spo- 
sób pogodzić z interesami i koniecz* 
nościami Polski, jako Państwa, w dzi- 


siejszej sytuacji międzynarodowej. 
Faszyzm rozpoczął szturm general. 
ny. A Polska? 


Polska MUSI być przeciwko iaszy- 
zmowi; | 

ani Polska „sanacyjna*, ani Polską 
„obwiepolska'* NIE MOGĄ być czyn: 
nikiem walki z faszyzmem. 

A czasu mamy przed sobą tragicz- 


nie mało... 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Ten krótki rzut oka na niektóre pun- 
kty statutu wystarczy dla stwierdzenia, 
że krytyka ustawy o ustroju szkolnic- 
twa była słuszną; papierowe jej wyko- 
nanie dało tego dowody; zobaczymy co 
da praktyka. Możta być pewnym, że 
tych dowodów znakomicie przysporzy. 

Nad innymi szczegółami statutu w 
krótkim artykule nie mamy możności 
się zastanawiać Zwrócimy jeszcze uwa- 
śę na rozdział pod tytułem  „Ucznio- 
wie”, gdzie są zakreślone ich obowiąz- 
ki Użylą jest tu forma kategoryczna. A 
więc: „Uczeń dąży do wyrobienia reli- 
śijnego, do uszlachetnienia swych uczuć 
i wzmacniania charakteru". Pytam się, 
czy można w tej formie postawić żąda- 
nie dziecku siedmio - lub ośmioietrie- 
mu? Dalej: „Kocha rodziców, szanuje 
nauczycieli, a względem wszystkich o- 
sób, które go otacza'ą, jest ufny“, A je- 
żeli nie może być ufny — to co? 

Stefan Kopciński, 


Nowe reformy 


Ministerjum Opieki Społecznej, w sta- 
łej i czujnej trosce o dobro klasy robotni- 
czej, postanowiło wprowadzić w najbliza 
szej przyszłości dwukrotne w ciągu dnia... 
ćwiczenia gimnastyczne dla robotnie, sa~ 
trudnionych w fabrykach i zakładach prze” 
myslowych. Kierownictwo techniczne tych 
ćwiczeń obejmą specjalne instruktorki, od 
powiedmo przysposobwone wojskowo i wys 
chowane fizycznie. Według opinji fachowa 
ców z Mim. Op. Społ., taka stała gimnasty= 
ka, zwlaszcza w fabrykach czynnych dwa 
lub trzy dni w tygodniu, zastąpi robotni- 
com w zupełności braki w odżywianiu, opa 
laniu i odzieży, będące skutkiem płac raczej 
skromnych i na głodowe nawet potrzeby 
niedostatecznych. Tym sposobem gimnasty= 
ka w zakładach fabrycznych spełni swe zas 
dania „państwowo-twórcze”. 

Podobno podczas kwadransów fabrycznej 
gimnastyki będą się odbywały radjowe od- 
czyty wybitnych działaczów B.B.W.R., zaś 
bezpośrednio po ćwiczeniach mp. instruk- 
torki będą też przyjmowały zapisy rlo ZZZ 
i rozdawały odpowiednią bibułę. Nie samą 
gimnastyką przecież człowiekowi się głową 
ZAWYACA.+. Bd. 


Tow. Limanowski 
na T.U.R. 


Na działalność oświatowo - kulturalną 
Głównego Zarządu T, U. R. złożył tow, 
senator dr. Bolesław Limanowski, jeden s 
założycieli naszej organizacji, dar w wye 
założycieli tej organizacji, dar w wys 
IUR-e i zrozumienie znaczenia pracy ue 
światowo - kulturalnej wśród klasy pracu= 
jącej — Zarząd Główny składa serdeczne 
podziękowanie czcigodnemu przyjacielowi, 
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Mały feleton 
Wielki człowiek w Egipcie 


Pewien Egipcjanin, liczący 22 rok 
Życia, wciąż jeszcze rośnie, Ohecnie 
wzrost jego wynosi 2 metry 40 om W 
ciągu ostatnich 13 miesięcy olbrzym 
urósł o 50 em. 

Trzej lekarze kontrolują młodzieńca 
1 nie mogą znaleźć sposobu na zatrzy 
manie nienormalnego wzrostu (Ž ga- 
zet). 


Miasto było dumne że swego wielkiego 
obywatela, tylko władze krzywem okiem 
patrzyły na dziwo - longa. Bo gdy cudzo. 
miemiec pytał: A kto tu u was w Egipcie 
największy cżłowiek? — nikt nie wymie- 
nial sułiana, jak by tego należało sią apn- 
dziewać, lecz olbrzyma, Bardzo radzi buli 
mu szewc, krawiec i meblara. Ponosil unel 
kolud ubranie 8 miesiące i już trzeba byto 
mu nowe sprawiać, gdyż spodnie nięgoły 
do kolan, a rękawy «= do tokei. Buty by- 
ły einsne, u w tóżku mie mógl sig wypro- 
stówać. 

W 25 roku życia musiał na czworakach 
przechodzić przez drzwi, a gdy sławy le- 
karskie z ealego świata tjechały mę dia 
zbadania fenomenalnego  ezłowieka, to, 
badając serco olbrzyma, przystawiały do 
pacjenta drabinkę. 

W 26 roku Życia olbrzym zajął nowe 
mieszkanie, w którem przebito sufity o 
raz z trzech pokojów przez wybicie ścian 
ucżrmioró jeden. 

W 87 roku życia, przechadzając wię uti- 
cami miasta, zaglądał do mieszkań na drn- 
giem miętrze, a ponad parterowemi tomka 
mi przechodził z taką łutwością, ja nor: 
malny ezłowiek przechodzi ponad położoną 
wpoprzek ulicy belką. 


W 28 roku życia omal nie uległ wypad- 
kowi porażenia prądem elektrycznym, ydy 
podczas mgły zawadził o przewody elek- 
tryczne. 

W S0-tym roku życia otrzymał ofertę 
na objęcie stanowiska eżatowni u strały 
pożarnej. Zaproponowano mu także  sta- 
nowisko minaretu przy meczecie. Jedną i 
drugą propozycje odrzucił, mrzyjął nato- 
miast stanowisko latarni morakiej; od'qd 
wskazywał drogę zabląkanym  geglareom. 
Do gaszenia pożarów i do posług duchowe 
nych nie nadawał się. 


Znowu tjechul się najwybitniejsi le 
karze z calego ćwłata. Radzili, radzili. do- 
wali olbrzymowi środki ma wstrzymanie 
rostu, ale nie one nie pomogły, gdyż ol- 
brzym rósł i rósł. 

Turyści przyjeżdźający do Egiptu rie- 
wali, gdy im pokazywano piramidy, wufzi- 
li się na widok sfinksa, obelisków i świą- 
tyni w Karnaku. Ale nu widok żywego v- 
belisku, z podziwu rozdziawiali szeroko u- 
ata. 

W 32 roku życia podczas wylewu Nilu 
człowiek - minaret przemoczył nogi, ale 


Faezyzm podjal atak generalny na 
Ligę Narodów. Sygnałem do ataku 
było wystąpienie Niemiec z Ligi, u 
chwała zaś wielkiej rady faszystow 
skiej we Włoszech, o której pisaliś 
my przed kilku dniami, oznacza po 
czątek ofensywy. Chwilę wybrano 
dla faszyzmu wyjątkowo dogodną: z 
wielkich mocarstw Stany Zjednoczo- 
ne i Rosja do Ligi nie należą, Japonia 
z niej wystąpiła i podziela stanow! 
sko Włoch i Niemiec, Anglja konser 
waływna w gruncie rzeczy sympaty: 
zuje na tym punkcie z faszyzmem: 
pozostaje jedynie Francja, jako zwo 
lenniczka utrzymania Ligi w postaci 
niezmienionej, 

Francja, odosobniona wśród wiel 
kich mocarstw, musiałaby przegrać 
sprawę, gdyby nie miała po swe 
stronie t, zw. mniejszych i małych 
państw, $tanowiących większość Li 
gi, Z wyjątkiem nielicznych krajów 
w rodzaju faszystowskich Węgier 
solidaryzujących się z Hitlerem i Mu- 
solinim, państwa te w dobrze zrozu- 
mianym interesie własnym popierają 
Francję. Należy do nich przede: 
wszystkiem Mała Ententa, należs 
państwa skandynawskie, kraje stare 
demokracji, jak Szwajcarja, Belgja 
Holandja, kraje bałkańskie i bałtyc 
kie. Przy pomocy tych państw Fran 
cja może skutecznie bronić Ligi i 
przeciwstawić się naporowi reszly 
mocarstw, 

Nie chodzi tu oczywista o samą Li- 
ge. Gdyby Włochy istotaie wystą' 
piły z Ligi i pociągnęły za sobą inne 
państwa, to Liga, która już  dzisia 
jest mocno nadwątlona i ledwie we 
getuje, przestałaby istnieć, Chodzi o 


rzecz ważniejszą: © przyszłość t. zw 
mniejszych państw, o przyszłość Eu 
topy, o pokój. Europa jest dzisiaj 
rozbita na dwie części; jedna z nich 
z Francją na czele, a większością 
t. zw. małych państw w swym skła- 
dzie — to Europa pokoju, druga z 
Niemcami i Włochami na czele, te 
Europa nowej wojny. Państwa, które 
uzyskały czy odzyskały swoją nie- 
nodległość po wojnie światowej i dla 
których nowa wojna byłaby klęską 
muszą iść razem z Francją, 


Do tych państw należy też Polska 
Dowodzić, że Polska musi dzisiaj bar 
dziej, niż kiedykolwiek trzymać ? 
Francją, byłoby wyważaniem otwar' 
tych drzwi. Tymczasem polityka za 
draniczna Polski za czasu urzędowe 
nia min. Becka jest na tym punkcie 
— mówiąc delikatnie — dość zagad 
kowa, Nie żeby Polska odwróciła 
się od Francji — broń Boże! Jeszcze- 
by tego brakowało. Nie, min. Beck 
składa wizyty w Paryżu i manifestu- 
ie przyjaźń polsko - francuską. Ale 
jednocześnie odbywa się „zbliżenie! 
do Niemiec hitl:rowskich, które na 
psuło dużo krwi we Francji, oraz na' 
z „porozumienie” polsko-gdań 
skie. 


Czem to wytłumaczyć? Pamięta 
my, że Polska ostro zaprotestowała 
przeciw Paktowi Czterech. który mi 
mo to doszedł do skutku. Ten Pakt 
Czterech uważamy za błąd polityki 
francuskiej, który zaszkodził Lidze 
Narodów i ułatwił dalszą robotę 
Mussoliniemu, Ale jeżeli zbliżenie 
do Niemiec ma być odpowiedzią Pol 
ski na Pakt Czterech, to jest to jesz 


dopiero po dwuch latach dostał kataru. — 
Gdy kichał, driały szyby w meoczetach i w 
pałacu sułtuńakim. 

Rząd zamicpokoił się wzrostem olbrzyma 
i wydał aearządzenie, na mocy którego me 
wolno było żadnemu Egipcjaninowi vro- 


snąć powyżej 1 metra 80 om. Zarządzenia , 


dztmy dryblasa — mówili — to przesta- 
nie rosnąć". 
Nie pomogło. 
pomimo to rósł. 
Wówczas rząd egipski wpadł na szatuń- 
ski pomysł. Ustanowił podatek od wzrostu 
Każdy obywatel płaci po tyle a tyle ma 


„Drybłas* głodowa, a 


to nazywało się „prawem o standaryzacji | każdego centymetra wysokości. 


zzłowieka”, 


Olbrzym nadal rósł 4 w 40-tym roku 
Życia, popadł w kolizję z prawem. Vyto- 
czono mu próócs, który we wszystkich in- 
stancjach przegrał, 

Skazano go na 3 lata więzienia, ale wy- 
roku mie można było wykonać, poniewuś 
w calym Egipcie nie było więzienia, w któ: 
rem możnaby bylo olbrzyma zmieścić. 


Znowu sebrali sio ministrowie na nari- 
de i postanowili głodzić olbrzyma. „Zagio- 


— Jak będzie musiał bulić od tużdeqo 
centymetra, to wielkolud nietylko przestw 
nie rosnąć, ale skurczy Big. 

Wielkolud istotnie przestał rosnąć, gdy 
go żduszono podatkiem od wzrostu. Ale 
nie akurczył się, jak to przewidywali 
wszystko przewidujący ministrowie. Zro 
sztą był dostatecznie duży, ogarniał szera- 
kie widnokręgi i widział tak daleko, fuk 
nikt inny w Egipcie, kraju słynnym t ciem 
ności. ULTIMLS. 


cze większy błąd, niż sam Pakt Nie 
można bowiem zwalczać Paktu w so- 
juszu z jednym z jego sygnałarju” 
szów. Co więcej: Polska „zbliża się" 
do Niemiec już po ich wystąpieniu z 
Ligi Narodów i konferencji rozbroje- 
niowej. W ten sposób Polska osłabia 
Ligę, której sama broniła w swej wal- 
ce z Paktem. a wzmacnia pozycię 
Niemiec i Włoch, a więc i samego 
Paktu. 

Mamy już dzisiaj skutki tej polity- 
ki. Na postawę Włoch wobec Ligi 
złożyła się m. in. polityka Polski. 

Ale nietylko Pakt Czterech skło- 
nił rząd polski do ostatnich posunięć, 
„Sanacja, idąc z prądem faszystow” 
skim, „zwątpiła” o Lidze Narodów i 
na wszelki wypadek postępuje tak, 
jakby jej już nie było. Byłaby to pn- 
lityka przewidująca, gdyby nie była 
wręcz szkodliwa. Ma to być polity- 
ka wielofrontowa asekuracyjna. Ale 
czy można przez porozumienie z 
Niemcami zabezpieczyć się przed 
wojną, skoro właśnie ze strony Nie- 
miec hitlerowskich grozi nam wojna?! 

„Sanacja” doskonale rozumie, ża 
w interesie Polski jest nietylko utrzy” 
manie, lecz wzmocnienie Ligi Naro- 
dów i ścisłe współdziałanie z Fran- 
cją, Ale „sanacja” jest całem ser- 
cem po stronie faszyzmu, dążącego 
do usunięcia Ligi i do osaczenia Fran 
ci. Stąd dwoistość polityki „sana* 
cyjnej” z coraz wyraźniejszem prze- 
chylaniem się w stronę faszyzmu. Do 
czego polityka ta — w razie jej po” 
wodzenia — doprowadzić musi, nie 
potrzebujemy tłumaczyć, 

Ale już dzisiaj ustałamy odpowie- 
dzialność „sanacji” za jej politykę. 

(imb.). 


Za%ończenie 
trzyty odn owego strajku 


W Sokołowie Podlaskim trwał przez 
trzy łygodn'e strajk robotników w miy- 
nie Szairana, 

W dn, 5 grudnia zawarta została u- 
mowa pomięczy firmą Szairana a Zw. 
Rob. Przemysłu Spożywczego (oddział 
w Sokołowie), 

Płace robotnicze pozostały nienaru- 
szone; tym robotnikom, których płace 
obniżono, przywrócono stawki w po- 
przedniej wysokości. Deputaty zostały 
w całości utrzymane. 

Właściciel zobowiązał się, że w ra- 
zie braku pracy, gwarantuje rutotni- 
kom, jako minimum, trzy dni pracy w 
tygodniu. 

Umowa obowiązuje na rok. 


Z E ES 
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L kraju i ze świata 


POCZTA INKASENTEM RAT. W ministere 
stwie poczt i telegrafów opracowany zosia! pro. 
jekt inkasowania rat za pośrednictwem urzędów 
pocztowych. Przewidziane jest wprowadzenie no- 
wego dzialu slużby poczlowej pod nazwą „mae 
łych zleceń”. Kupcy, sprzedający luwary na raty, 
będą mogli kierować do urzędów pocztowych zle= 
cenia na inkaso rat, należnych od dłużników. — 
Urzędy pocziowe przeprowadzać będą inkaso I za- 
inkasowane kwoly kierować do firm, nadających 
zlecenia. Projekiowano, aby raty, przeznaczone do 
inkasa, obracały się narazie w granicach 50 zł. 
Oplaia za inkaso rat, jednolka dla calego kraju, 
ma wynieść 30 groszy. łnowacja ta ma być wpro. 
wadzuna z początkiem roku przyszłego. 

ULGI KOLEJOWE DLA STUDENTÓW, Wyż. 
sze uczelnić otrżymaly szerokie uprawnienia przy 
wys.zawianiu zaświadczeń na 50.procentowe zniżki 
kolejowe dla akademików, == Ulgi te wydawane 
mogą być nietylko w czasie feryj i przerw świ- 
tecznych, ale również w razie uzyskania przez 
akademików kilkudniowych urlopów, udzielanych 
przez dziekanów. W ten sposób akademiakie ul. 
gi kolejowe wydawane będą w ciagu calego roku. 

UBEZPIECZENIA MAŁÓLETNICH PRACOW 
NIKÓW, Na podsiawie nowej ustawy o scaieniu 


ubezpieczeń społecznych przewidziane jest wpro- 


wadzenie dobrowolnego ubezpieczenia małolelnich 
pracowników. Maloletni robolnicy i rzemieślnicy, 
liczący powyżej lat 16, będą mogli p zysiąpić do 
ubezpieczenia, przedkladając zeznanie o źródlach 
| wysckości zarobków, oraz świadectwo lekar- 
skie, slwierdzające dobry stan zdrowia. Wyso» 
kość skladek dla malolelnich ubezpieczonych u- 
sialić ma rozporządzenie wykonawcze, opracowy. 
wane przez ministerstwo opieki spulecznej, 
NIEZWYKŁE ZAJŚCIA NA RYNKU W OL- 
KUSZU — PRÓBA PORWANIA MŁODEJ KO- 
BIETY. Onegdaj wieczorem w Olkuszu miał 
miejsce śmiały wypadek pozbawienia wolności 
jednej z miejscowych nauczycielek szkoły po- 
wszechnej, panny W., gdy wiacala do domu ul. 
Ogrcdzieniecką. Po wyjściu ze szkcly o godzinie 
6 wieczorem, iuż za p. W. szedł jakiś osołmik. Na 
ul. Ogrodzienieckiej, kiedy nauczycielka mala 
skręcić z ulicy na podwórko swego mi.szxania, 
podbiegł nagie ów osobnik, ujął jedną ręką za 
ramię, a drugą pod kolana i w len sposób pod- 
nióslszy niezvyl korpuleniną pannę, usilował ią 
uprowadzić. Przestraszona nauczycielka poczęja 
De ghia krzyczeć, czem zaalarmowałą miesz- 
ńtów domu, klórzy wybiegli na ulicę, Napast- 
nik, widząc że zamiar jego nie uda się, pos awił 
swą ofiarę na ziemię i zbiegł w ciemny zaulek o- 
bok ogrodu miejskiego, Panna W. jest niewiastą 
urodziwą, przypuszczać jednak należy, że chęć u- 
prowadzenia jej miała na celu i zems:ę, gdyż p. W, 


w lych dniach dała podobno kosza jednemu z a- 
doratorów. 

'TRAGEDJA UCHODŹCY Z NIEMIEC W SOS- 
NOWCU. Jeden z głównych hoteli w Sosnowcu 
był widownią awantury, klórą urządził niejaki 
Pawet Warmann. Dziwne były losy lego cziowie- 
ka, Wa:mann pochodzi z Sosnowta. Jako mlody 
czlowiek wyjechal do Niemiec, gdzie dorobił się 
wielkiego majątku. Ożenił się lam z Niemkę. Na- 
staly czasy hdilerowskie, Wanmann został wyda- 
lony z Berlina. Ucieki do Polski wraz z swym 
synkiem, a żona puzosiala w Berlinie. Uciekając, 
zabrał z sobą sporą gotówkę, Ponieważ z Niemice 
wolno wywozić tylko ograniczoną ilość pieniędzy, 
na granicy pedczas rewizji Warmannowi skoniie 
skowano pieniądze i kcsz.owności. Pudzialało to 
lak na Warmanna, że zapadł na umfyśle. OQdstae 
wiono go do szpiiała dla umysłowo chotych w Rys 
bniku, gdzie ruzebywał ckcło dziewięć miesięcy. 
Treskliwa opieka podziałala na niego korzystnie 
i Warmann pcczął przychodzić do siebie. Przed 
paru dniami wypuszczuno gu na wolność. Ware 
mann przyjechal do Sosnuwca, mieszkał przez 
kilka dni w hoteiu, gdzie zachowywał się spokoj. 
nie, ale po przeprowadzeniu się do innego hotelu, 
urządził pie: wszej nocy awaniuwę i zaczął się reu. 
cać w ogromnej fucji, niszczyć rzeczy, łamać 
krzesla, bić szyby, rozbijać lusira, tak że musia- 
no wezwać policję, która oszalalego z trudem 0 
panowałą i odwiozłą do szpitala. 
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13 mandatów zdobyli 
socjaliści w Krakowie 


6 RADNYCH SOCJALISTÓW W BIAŁEJ, 17 W TARNOWIE, 3 W GORLICACH, 
3 W KROŚNIE, 17 W BORYSŁAWIU 


Po dokladnem obliczeniu głosów okazało się, że 
w Krakowie socjaliści zdobyli nie 12 lecz 13 miejsc 
w Radzie miejskiej (na 64), a mianowicie na Grze- 
górzkach uzyskali nie jeden, lecz dwa mandaty. 

Wybrani zoslali towarzysze: z okręgu Nowy 
Świai-.Pólwsie tow. Jan Stańczyk, z okręgu Piasek 
tow, Stefan Czerwieniec, z okręgu Wesoła tow. 
Rudolf Balor, z okręgu Stradom-Kazimierz tow. 
dr. Henryk Schreiber i Wojciech Murzyn, z okrę- 
gu Czarna Wieś-Zwierzyniec tow. dr. Józef Ro- 
senzweig, z okręgu Krowodrza tow. Kazimierz 
Przybyś, z okręgu Dębniki.Ludwinów.Zakrzówek 
tow. Wladyslaw Malula, z okręgu Grzegórzki tow. 
dr. Bolesław Drobner i Jan Kremer, z okręgu 
Podgórze tow. dr. Romuald Szumski, Stanisław 
Karton i Sianisław Cekiera, 

Slabrykowana przez sanację ordynacja wybor- 
czą zemściła się na niej samej lak w Krakowie, 
jak poprzednio w Poznaniu: poprzepadali kandy- 
daci sanacyjni, umieszczeni na pierwszem miej. 
scu listy. I tak w okręgu Zwierzyniec-Czarna Wieś 
przepadł prof. dr. Juijan Nowak, a zostali z je 
dynki wybrani pp. dr. Florjan i Marjan Siatka... 

—000 — 

Biała, 11 grudnia (tel. wl). PPS dopuszczono 
tylko w 3 okręgach lisly i w tych okręgach o- 
trzymala 6 maszaiów iącznie z suc, memieckimi. 
W lych 3 okręgach BB ma 1 mandat, Niemcy (hi- 
tleruwcy), 2 endecja 1. W II okręgu, gdzie listę 
PPS unieważniono, oddawali wyborcy demonstra- 
cyjnie glosy na PPS lak, że ta ilość glosów byla- 
by wysiarczyła na zdobycie mandatu. W okręgu 
VI, gdzie PPS zdobyła 2 mandaty, zabrakło jej 
20 glosów do Lrzeciego. 

Z PPS i niemieckiej soc. dem. wybrani zostali 
tow. Pająk, Pysz, Klimczak, Nędzak, Wasek i 
Kauderna. 

Ogólem głosowało 65% wyborców. 24 mandaty 
rozdziela się: BB z żydami 12, socjaliści 6, Niem. 
cy..5. endecy 1. Komisje naogół pracowaly lojal- 
nie, lylko powoli lak, że wielu wyborców, nie do. 
czekawszy swej kolei, odeszło. 

Sanacja jest silnie przygnębiona, ponieważ nie 
osiegnęla w nowej Radzie większości. 

Gorlice, 11 grudnia (tel. wł). We wczorajszych 
wyborach do rady miejskiej cddano glosów waż- 
nych: w okręgu I sanacja 649 (4 mandaty), PPS 
60, w ckręgu II sanacja 811 (2 mandaty), PPS 
252 (1 mandat). w okręgu III sanacja 344 (2 man. 
daty), PPS 143 (1 mandat), w okręgu IV sanacja 
470 (3 mandaty), PPS 154 (1 mandat). Z listy 
PPS wybrani zostali radnymi tow.: Teofil Ko- 
zlowski, Franciszek Satna i Oskar Gleicuer. 

krosno, 11 grudnia (1el. wł). Wynik wyvorów: 
PPS — 8 mandaty; lewicowy demokrata 1 man- 
dal, endecy 1, żydzi 3, BB 14 mandatów. M. in. 
przeszedł w wyborach zaciekle przez sanację 
zwalczany tow. Pilch, sekretarz okr. Związku gór. 
mików. 

Borysław, 11 grudnia. (Tel. wł). W wyniku 
wyborów do Ratly miejskiej lista PPS otrzymała 
17 mandatów na ogólem 40 radnych. Sanacja 
(blok  sanacyjno-żydowsko-ukraiński) otrzymała 
23 mandaly, w tem Polacy 9 mandatów, żydzi 10, 
Ukraińcy 4, | 

Do Rady miejskiej z ramienia PPS m. in. wcho- 
dzą towarzysze: Mosoro, Sadowski, Łobzowski, 
Przewlocki, Najstarek, Jurasz, Fel. Dziura, Ała. 
nowski, Moroń, Grendalski, Jaroszewski, Florków, 
Kobak, Skoczdopole, Morski, Michalek. 

W jednym z okręgów, w którym były pewne 
mandaty socjalistyczne, lisle PPS unieważniono. 
W Kałuszu listę PPS unieważniono, 

Warszawa, 11 grudnia (PAT). Dalsze wyniki 
wyborów samorządowych: Województwo lwow. 
skie: Gródek Jagielloński (ogólem 24 mandaty): 
BB 20, Undo 3, Siarorusini 1. Dobromil (16 man- 
dalów): BB 15, stron. ludowe 1. Lubaczów (16 
mandalów): BB 1, Undo 5. Buocżacz (24 mandaty): 
BB 7, ChD 3, Undo 2, stron. narod. 1, sjoniści 4, 


ortodoksi 2, imme listy żydowskie 5. Województwo | 


tarnopołskie: Skała (16 mandatów): BB 8, stron. 
narodowe 1, s oniści 1, ortodoksi 2, Undo 4. Busk 
(16 mand.): BB 12, Undo 2, S$iarorusini 2. Zbaraż 
(16 mand.): BB 14, Undo 2. Złoczów (24 mand.): 


3. Stary Sambor (12 mandatów): BB 9, Undo 3. 
Sanok (24 mandatów): BB 21, Undo 3. Sokal (24, 
mandatów): BB 21, Undo 3. Mosty Wielkie (12 
mandatów): BB 11, Undo 1. 

Województwo tarnopolskie: Monasterzyska (16 
manaditów): BB 14, Undo 2; Brzeżany (24 manda. 
ty): BB 23, Undo 1, Kozowa (16 mandalów): BB 
11, Undo 2; ugrupowania żydowksie 3; Tarnopol 
(32 mandaty): BB 29, lista ukraińska 3; Miku- 
łowice (12 mandatów): BB 10, Undo 2; Zborów 
(16 mandatów): BB 10, Undo 3, ugrupowania 
żydowskie 3; Pomorzany (12 mandatów): BB 7, 
Starorusini 2, ugrupowania żydowskie 3. 

Województwo stanisławowskie: Kalusz (24 man- 
daty), wszystkie zdobył BB. Kołomyja (32 man- 
daty): BB 19, bezpartyjni 4, Undo 2, ChD 1, ND 1, 
sjoniści 4, ortodoksi 1. Nadwórna (16 mandatów): 
BB 12, Unda 4. Delatyn (16 mandatów): BB 8, 
ugrupowania ukraińskie 7. Slanislawów (48 man. 
datów): BB 28, Undo 3, ugrupowania żydowskia 
17. Stryj (32 mandaty): BB 18, Undo 3, ugrupo- 
BB 12, Undo 4. Delatyn (16 mandatów): BB 9, 
ugrupowania żydowskie 7. Tlumacz (16 manda- 
tów): BB 12, bezpartyjni 1, Ukraińcy 1, sjoniści t, 
inne organizacje żydowskie 1. Tyśmienica (16 
mandatów): BB 9, Undo 4, sjomiści 2, orlodoksi 1 
Żydaczów (12 mandatów): BB 8, Undo 3. 

—000— 


(mandatów 24) wszystkie zdobył BB. Biecz (12 
mandatów): BB 5, stronnictwo ludowe 3, stron- 
nictwo narodowe 2, listy żydowskie 2. Tarnów 
(mandatów 40): BB 23, PPS i Bund 17. 
Wójewództwo lwowskie: Bóbrka (16 manda- 
tów): BB 12, Undo 3, ukraińska lista ugodowa 1. 
Chodorów (mandatów 16): BB 12, Undo 4. Ja- 
worów (24 mandaty): BB 19, Undo 5. Sokołów 
(12 mandatów): BB 11 i stronnictwo ludowe 1. 
Lesko (12 mandatów) wszystkie zdobył BB. Łań- 
cut (16 mandatów): BB 10, bezpartyjni 1, PPS 1, 
sjoniści 3, ortodoksi 1. Leżajsk (16 mandatów): 
BB 13, sjoniści 1, ortodoksi 2. Rawa Ruska (24 
mandaty): BB 14, ChD 1, Undo 2, ortodoksi 6 
i Bund 1. Nisko (16 mandatów): BB 13, stronnic- 
two ludowe 1, ugrupowania żydowskie 2. Uhnów 
(12 mandatów): BB 9, Ukraińcy 3. Komarno (i6 
mandatów): BB 9, Undo 2, ugrupowania ży- 
dowskie 5. Chyrów (12 mandatów): BB 9, Undo 


Prasa warszawska o zwycięstwie PPS 
w Krakowie 


(Telefonem od naszego korespondenta) BB w porównaniu z wyborami sejmowomi nie 

Warszawa, 11 grudnia. może się wykazać co do liczby głosów żacnym 

Prasa tutejsza z wielkiem zainieresowaniem śle- | postępem. W Podgórzu BB poniósł klęskę, nato- 

dzi wybory w Krakowie. Prasa podkreśla zwycię- | miast trzeba stwierdzić stosunkowo większy przy. 

stwo listy socjalistycznej. M. in. „Kurjer War- | rost głosów socjalistycznych mimo ubytku 3 rocz- 
szawski* pisze, że mimo zdobycia 38 mandalów | ników. 


Procesy posłów chłopskich 


warszawskiego. Malinowski į Nosek odpowiadać 

mają za wygłoszenie przemówień o treści podbu- 

rzającej”na wiecach w. powiecie mińsko-mażuwie. 

ckim, SAY EG shi 
— 0 00 — 


Prokuratura pociąga do odpowiedzialności kar- 
nej dwóch dzialaczów sironniciwa ludowugo: pre. 
zesa sironnictwa Malinowskiego i posła Noska w 
związku z osialnio odby.emi wyborami do- rad 
gromadzkich gminnych na teienie województwa 


Szklane CZY prawdziwe domy? 


Dwa fundusze: fundusz pracy i fundusz inwe- | prawdziwie europejskich, z nowoczesnym kom- 
stycyjny zapowiadają wielką akcję budowlaną, | fortem, za bardzo niski czynsz. Placili na to ludzie 
kiórej wynikiem ma być wybudowanie w prze- ma jęlni, mający wielkie mieszkania, a lakże bied- 
ciągu kilku lat 30.000 mieszkań robotniczych. Po. | ni mieszkańcy w jednej izbie, ale z tą różnicą, że 
mijamy szczegóły, a przypalrzmy się rzeczy sa- | pierwsi płacili większe sumy, drudzy zaś grosze 
mej: fundusz pracy w swem założeniu przewidy. | na „Wohnbausleuer” i stąd powslaly owe sławne 
wał 100 miljonów zł. rocznego wplywu; fundusz | na cały świat wiedeńskie domy miejskie, będące 
inwestycyjny ma wypuścić bony także na 100 mi- | radością dla robotników a solą w oku dla bur- 
ljonów, pozatem udzial w akcji mają wziąć skarb | żuazji. 
państwa i Bank gospodarstwa krajowego. Znamy dobrze wszystkie u nas zapowiedzi bu- 

Wszystkie te finansowo potężne czynniki mają | dowlane i mamy przeczucie, że i ta zapowiedź bę- 
w przeciągu kilku lal wybudować 30.000 mieszkań | dzie taksamo realną, jak fantazje Żeromskiego — 
— tymczasem gmina Wiedeń w przeciągu kilku | fantazje poety — o domach szklanych. Watpić 
lat bez „funduszów“, bez pożyczek, bez niczyjej | można, czy choćby za kilka lat jacyś robolnicy 
wogóle pomocy wybudowała 60.000 mieszkań i to * będą w obiecanych domach mieszkać. 


Rewolta anarchistyczna w Hiszpanii 


Paryż, 10 grudnia (PAT). Mimo uspakajają- WYKOLEJENIE POCIĄGÓW 

cych oświadczeń rządu hiszpańskiego w dalszym Madryt, 10 grudnia (PAT). Towarzystwo kolei 

ciągu nadchodzą inivrmacje o poważnych wy- | żelaznych pudaje, że na skuick sabolażu wykoleił 

padkach, zanolewanych w ciągu ubieglej nocy i | się pociąg na siacji Bricnes w prowincji Logrono, 

dna dzisie,szego. U ile w Anualuzji, Estramacu- | Liczby otiar dotychczas nie ustalono. — Miasto 

rze, Kastylji i Lewancie panuje zupełny spokój, | Briones jesi w ręku rewolucjonistów, 

o tyłe syluacją w prowincjach Huesca, Teruel, Walencja, 10 grudnia (PAT). Ekspress Barcelo- 

Saiagossie i Barcelonie jest bardzo groźna. W | ną Sewilla wykoleił się w pobliżu slacji Puzol, 

miejscowościach, które objęla rewolucja, na gma. | skutkiem wysadzenia w powielze przez rewolu. 

chach rządowych wywieszono sz aundary czerwo» cjonisiów żelaznego mostu, W katastrofie zg nęło 

m -czarne, Rewolucjeniści R ie: i. pięć osób, cz.erdzieści jest ciężko rarmych. 

Mimo oslrych zarządzeń wladz mają miejsce li. . y 

czne DORAN. r he bomb i dochodzi A CZĘ. WALKI W GRENADZIE 

stych walk ulicznych. W Barcelonie wczoraj w e- Grenada, 10 grudnia (PAT). W wielu purktach 

czorem wybuchlą bomba o wielkiej sile. W dziel. | miasia rewelucjoniści rzucili bomby. Zrewolioe 
wany tlum usiłował podpalić jeden z klasziorów, 


lamy, podirzymujący przewody elektryczne o wy 
sckiem napięciu. P. zejeżdźający w tym momen- 
cie szofer żcsiał zabity, zaś kilku przechcdniów 
ciężko rannych. W związku z lą Syiuacją rząd 
kataloński odwołał wybory samorządowe, które 
się miały odbyć 17 grudnia. Przedsiawienia tea- 
tralne zostaly zawieszone, restauracje į lokale pu- 
hiiezne zamykane są o godzinie 10 wieczurein. — 


BB 10, stron. narodowe 3, Undo 1, sjoniści 6, or. 
todoksi 1, inne lisiy żydowskie 3. Wo'ewództwo 
stanieławowskie: Dolina (mandatów 16): BB 16. 

Warszawa, 11 grudnia (PAT). Dalsze wyniki 
wyborów samorządowych na. terenie wojewódz- 
twa krakowskiego: Biała (24 mandaty): BB 
12, PPS 8, bezpartyjni 1, Niemcy 5. Kęty (16 
mandatów): BB 12, bezpartyjni 3, PPS 1, Oświę- 
;cim (24 mandatów): BB 29, sjoniści 1. Jaworzno 


Również do tej godziny może inwać ruch kołowy.. 


| 


nicy San Mariin wysadzono w powietrze s up że. 
trzy kościoły oraz palac sprawiedliwości. Policji 


udałe się przeszkodzić lej akcji. Jedynie kościół 
św. Ludwika padl pastwą plomieni. Mias.o po- 
g.ążone jesl w ciemnościach, skutkiem puprzery. 
wania przewodów ciekirycznych. W miejscewo= 
sci Techel i kilku okolicznych miasieczkach re- 
woiucjoniść: zujęli koszary policyjne, ranige w t= 
mu oporrych policjantów., W miejsecwuści Kero- 
nia proklamowano strajk powszechny, Ńewolu-, 
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cjoniści rzucili bomby, z których jedna zniszczy. 
ła Lransformalor elckiryczny i poprzerywała prze- 
wody tak, że miasto pogrążone jest w ciemności. 
W Alcazar w czasie zebrania rewolucjonistów na- 
stąpi! wybuch bemby. Zginęło siedm osób. W cza 
sie przeprowadzenia przez policję rewizji w są- 
siednim domu znaleziono 300 bomb. W prowin- 
cji Grenada rewolucjoniści puścili z dymem ezte- 
ry kościoły i jeden klasztor. — Policja stoczyła 
krwawą walkę z anarchistami. Jesi wielu zabi. 
tych i rannych. W Saragossie walki trwają bez 
przerwy. Dwóch rewolucjonislów została zabitych. 
W ciągu ubieglej nocy ogółem stwierdzono ośmiu 
zabilych i kilkudziesięciu rannych. 


RZĄD USPAKAJA 


Madryt, 10 grudnia (PAT), Minister spraw we- 
wnętrznych zapewnił, że sytuacją zostala opano- 
wana zarówno w prowincji Logrono, jak i w pro- 
wincji Huesca. Oddzialy policyjne zajęły miejsco. 
wości Fuenmayor i San Asense. W tem ostalniem 
miasleczku sloczono krwawą walkę. Rewolucjo- 
niści zabili jednego, a ciężko poranili trzech agen- 
tów policyjnych. 


TELEGRAMY 


DRUGA WIZYTA PREZYDENTA SENATU 
GDAŃSKIEGO W WARSZAWIE 

Warszawa, 11 grudnia (PAT). Dzisiaj o godzi- 
nie 7'02 pociągiem gdyńskim przybył do Warsza- 
wy prezydent senalu gdańskiego Rauschning w 
towarzystwie radcy Blumego. 

Warszawa, 11 grudnia (tel. wł.). Dziś prezydent 
Rauschning został przyjęty przez premjera Ję- 
drzejcwicza i ministra spraw zagranicznych Becka 
oraz przez ministra spraw wojskowych p. Józefa 
Piisudskiego, ; 

DOLAR 


Warszawa, 11 grudnia (lel. wł.). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono 5'62 do 5'65 zł. Bank 
Polski płacił 5'60 zł. 


NOWA ZSYŁKA DO OBOZU 
KONCENTRACYJNEGO 

Berlin, 10 grudnia (PAT), Trzej przywódcy so- 
cjal-demokralyczni z okręgu wałdenburskiego: b. 
landrat Franz, nadburmistrz Schubert i były po. 
sel do Reichstagu Seppel zostali internowani w 
obozie koncentracyjnym. Mająlek Seppla skonfi- 
skowano, przeciw Franzowi wladze wdrożyły do- 
chodzenie karne o niedozwolone transakcje. 


SZPIEGOSTWO HITLEROWSKIE 

Wiedeń, 10 grudnia (PAT). Dzienniki donoszą, 
że wladze szwajcarskie wykryły w Zurychu cen- 
iralę szpiegowską narodowych socjalistów, która 
otrzymy'wala przy pomocy kurjerów tajne rapor- 
ty z państw wschodnich, w szczególności z Ausurji 
i wysylała je do Niemiec, Drogą odwrotną szły 
dyreklywy i instrukcje z Niemiec do państw in. 
nych. Na czele tej centrali siał wydalony z Austrji 
hiilerowiec Zuchiisiian. Zarówno on, jak į jego 
pomocnik, student politechniki nazwiskiem Hart- 
pach zostali aresztowani i będą wydaleni z Szwaj- 
carji. 

ZWYCIĘSTWO RZĄDU FRANCUSKIEGO 

Paryż, 11 grudnia (PAT). Posiedzenie Izby de- 
putowanych przeciągnęlo się do godziny 445 w 
nocy. Premjer Chautemps postawił jeszcze raz 
kwestję zaufania przed głosowaniem nad całością 
projeklu rządowego, który izba przyjęła 280 gło- 
sami przeciwko 175. Neosocjaliści głosowali za 
rządem, socjaliści wstrzymali się od glosowania. 
Podając wiadomość o wyniku głosowania nad 
projektem finansowym, który zostanie przesłany 
do Senatu, agencja Havasa stwierdza, że rząd 
Chauitempsa zyskał znaczną większość 105 głosów, 
co niewątpliwie przyczyni się do wzmocnienia 
jego aulorytetu. Do większości, klóra wypowie- 
działa się za projektem rządowym, poza radyka.- 
lami socjalnymi należą wszystkie ugrupowania 
lewicowe prócz socjalistów. Oprócz tego za rządem 
wypowiedzieli się liczni posłowie z ugrupowań 
centrowych. 


CIĘŻKI WYPADEK 

PRZYWÓDCY ANGIELSKIEJ PARTJI PRACY 

Landyn, 10 grudnia (PAT). W sobotę przy- 
wódcą opozycji w Izbie gmin były minister w 
rządzie pariji pracy Lansbury uległ wypadkowi. 
Mianowicie, idąc na zebranie, na kiórem miał 
przemawiać w Gainsborough, peślizgnął się i z'a. 
mał kość udową. Przewieziono go nalychmiast do 
szpitala. Slan Lansburyego budzi obawy ze wzglę- 


10-minutowe posiedzenie Sejmu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 11 grudnia. 

Dzisiejsze posiedzenie odbylo się w nieprakty- 
kowanem dotychczas tempie. Marszałek otworzył 
posiedzenie o 415, komunikując, że od ministra 
skarbu otrzymał zamknięcie rachunków państwo- 
wych za 1931,32. Projekt odesłano do komisji bu- 
dżetowej. 

Do komisji skarbowej odeslano 28 rozporządzeń 
w sprawie uregulowania siosunków celnych. 

Marszałek wygłosił wspomnienie zmarlym po- 
słom Piekarskiemu (BB) i Jaegerowi (san. żyd. 
ze Lwowa), które Izba wysłuchała stojąc. 


WYGAŚNIĘCIE MANDATÓW WIĘŻNIÓW 
BRZESKICH 


Marszałek: Od prokuratora sądu okręgowego w 
Warszawie otrzymałem pismo z 7 bm. o uprawo- 
mocnieniu się wyroku sądu okręgowego z iù sty- 
cznia 1932, mocą którego posłowie Barlicki, Du- 
bois, Cioltkosz, Kiernik, Lieberman i Witos ska- 
zani zostali na więzienie i na ulratę praw. W myśl 
art. 3, 4 i 5 ordynacji wyborczej powyższy wyrok 
powoduje utratę prawa wybieralności, co zgodnie 
z art. 111 ord. wyb. jest okolicznością powodującą 
utratę mandatów. Wobec tego w myśl regulaminu 
proszę Sejm o stwierdzenie wygaśnięcia z dniem 
5 października br. mandatów wymienionych po- 
słów. 

Pos. Róg (Str. lud.): Panie marszałku, proszę 
o głos. 

Sai. Udzielić głosu dla uzasadnienia 
wniosku nie mogę. Pan, jak rozumiem, zgłasza 
sprzeciw. 

Pos. Róg: Wobec tego wnoszę: Sejm stwierdza, 
że mandaty tych posłów nie wygasly. 

Marszałek: Uważam to za wuiesienie sprzeci- 
wu. Wobec tego odwołuję się do Izby. Klo z pa- 
nów jest za siwierdzeniem, że mandaty wymie- 
nionych posłów uważać należy za wygasle? Po 
chwili: Sloi większość. Stwierdzam, że Sejm 
stwierdził wygaśnięcie mandatów wymienionych 
posłów, o czem zawiadomię główną komisję wy- 
borczą. 

NOWI POSŁOWIE 
Ślubowanie złożyli: Zofja Zaleska (klub nar.), 


Andrzej Hrywniak (klub ukr.), Ilko Łysyj (ukr. 
radykał) i Wróbel (BB). 

W I czytaniu odesłano do komisji 10 projektów: 
ustaw. 

Następne posiedzenie odbędzie się 15 bm. o 4 
popoludniu. 

Na tem o 4'25 posiedzenie zamknięto. Na lewicy 
rozlegają się okrzyki na cześć więźniów brzeskich. 

LJ LJ LJ 


POCZĄTEK OBRAD NAD BUDŻETEM 
(Jeiejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 11 grudnia. 

Komisja budżetową przystąpiła dziś do obrad 
nad budżetem prezydenta Rzeczypospolitej oraz 
Najwyższej Izby Kontroli, 

Referent poseł Czuma (BB) podaje, że dochody 
budżetu prezydenia Rzeczypospolitej wynoszą 202 
tys. 170 złolych, wydatki 2,304.250 zł. 

Poseł low. Świątkowski stwierdza, że w związ- 
ku z innemi kwestjami budżelowemi PPS wypo- 
wie się o dekretach prezydenta Rzeczypospolitej 
i w sprawie wyroków śmierci, Ilość tych wyro- 
ków wywołuje ujemne wrażenie. Mówca prosi o 
przedłożenie cyfr dotyczących budżetu prezyden. 
tów Niemiec i Czechosłowacji. Klub PPS będzie 
glesował przeciw temu działowi budżetu. 

Poseł Czuma referuje budżet NIK, który wynosi 
w dochodach 142.500 złotych, a w wydatkach 4 
milj. 437.120 zł. zwyczajnych i 250.000 złotych 
nadzwyczajnych, 

Po przemówieniu posła Rymara (klub narodo- 
wy) i prezesa NIK generała Krzemińskiego posie- 
dzenie zamknięto. 
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O ZWOLANIE SEJMOWEJ KOMISJI 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 

Warszawa, 11 grudnia (tel. wł.). Dziś 11 człon- 
ków sejmowej komisji spraw zagranicznych ze 
sirony opozycji wystosowali do przewodniczącego 
komisji posła Radziwilla pismo, domaga jące się 
zwołania komisji ze względu na ogólną syluację 
polityczną. Posłowie opozycyjni siwierdzają, że 
ostalnie posiedzenie tej komisji odbyło się 22 lù- 
lego br. 


a Z EE O OE ES S S O A S e 


rem wyraził swe współczucie oraz nadzieję szyb- 
kiego powrolu do pracy pariamenlarnej, " 
Łonayn, 10 grudnia (PAL). Wypadek przywód. 
cy opozycji parlamentarnej Lansbury'ego, który 
ziamał udo, budzi w calej Anglji serdeczne wspól- 
czucie. Popularność Lansbury'ego nie wypływa 
tylko z piastowania przez niego formalnie stanowi 
ska leadera opozycji, jesl on bezsprzecznie jedną 
z najbardziej popularnych poslaci angielskich, 
szczerze lubiany ze względu na swą głęboką uczej- 
wość polityczną, swą dobroluszną prostolą i swój 
pyszny humor. Dowcipy Lansbury'ego, z których 
słynie on w Izbie gmin, popularne są w calej An- 
glji. Król Jerzy, dowiedziawszy się o wypadku 
Lansbury'ego, przesłał mu natychmiast pismo od- 
ręczne, w którem wyraża swe współczucie i na- 
dzieję szybkiego powrotu do pracy parlamentar- 
mej oraz prosi o komunikowanie mu postępów le- 
czenia. Premjer MacDonald, wicepremjer Bald- 
wim, Lloyd George i inni osobiście zapytywali o 
slan zdrowia Lansbury'ego, który przewieziony 
został do szpitala związków zawodowych w Lon- 
dynie. Podróż ambulansowym samochodem z 
Gainsborough do Londynu (160 mil ang.) Lans- 
bury odbył pomimo swych 74 lat bardzo dobrze. 


STRASZNE STOSUNKI W IRLANDJI 

Londyn, 11 grudnia (PAT). Na byłego premjera 
irlandzkiego Cosgrave'a, gdy przejeżdżał samocho- 
dem w hrabstwie Donegal, dokonano nieudanego 
zamachu, który został udaremniony przez towarzy 
szących mu w drugim samochodzie „deleklywów. 
Przyjęci strzałami napaslnicy rzucili się do u- 
cieczki. Gen. O'Duffy, przywódca „niebieskich ko- 
szul", któremu de Valera zagroził, że go zaare- 
sztuje, uciekł do Ulsteru. 


STARCIE ŻYDÓW Z POLICJA ANGIELSKĄ 


Londyn, 11 grudnia. Z Jerozolimy donoszą, że 
w ubiegłą sobotę doszło w Tel-Aviw do gwał- 
townego starcia. między ludnością żydowską, a 
policją angielską. Gdy po sjonistycznem zgro- 
madzeniu protestacyjnem przeciw ograniczeniu 
imigracji żydowskiej do Palestyny wiecownicy 
usiłowali urządzić pochód, a policja zaczęła od- 
bierać transparenty z napisami tłum stawił 
gwałtowny opór. Policjantów obrzucono kamie- 
miami, z okien domów lano im wrzącą wodę na 


du na podeszły wiek, gdyż liczy lat 74. Król Je- | głowy. Spokój został przywrócony dopiero po 
Izy pizeslał Lansburyemu pismo odręczne, w któ. | przybyciu posiłków z Jaffy i zagrożeniu przez 


dowodzącego oficera, że każe strzelać ostremi 
nabojami. 


MURZYNI GONIĄ PRECZ NIEMCÓW 

Londyn, 11 grudnia. Z Monrowji (stolicy Li- 
berji w zachodniej Afryce donoszą, że rząd ìi- 
beryjski postanowił wydaiić z Liberji wszyst- 
kich Niemców w odpowiedzi na oficjalne gło- 
szenie przez rząd niemiecki teorji niższości ra- 
sy czarnej. Obecnie Niemcy tworzą większość 
kupców w Monrowjji. 


ZWYCIESTWO SZTEKKERA 
Wiedeń, 11 grudnia (PAT). Oczekiwane z wiel- 
kiem zainteresowaniem spotkanie finałowe w 
centralnym cyrku wiedeńskim między Szteke- 
rem a Leskinowiczem zakończyło się sensacyj- 
nem zwycięstwem Sztekera, który położył prze- 
ciwnika na łopatki po godzinnej walce. Zwycię- 
stwo to zdecydowało o zajęciu przez Polaka 
pierwszego miejsca w turnieju. Drugi z Pola- 
ków, Krausner pokonał Czechosłowaka Motykę. 
Krause zajął przez to zaszczytne 3 miejsce w 
turnieju. Szteker poza tytułem mistrza Austrji 

otrzymał jako nagrodę srebrny puhar. 


ROZMAITOŚCI. 


OJCZYM ZAMORDOWAŁ PASIERBA. Stefa- 
nowi Żychlakowi, mieszkańcowi wsi Młvńsko, w 
powiecie wieluńskim, zginęło w niewytlłumaczo- 
ry sposób 100 zlotych. Gospodarz posądzał o do- 
konanie kradzieży swego pasierba, 13-!etniego 
Czesława, na którym Wraz z dwoma braćmi do- 
puścił się bestjalskiej zbrodni. Ponieważ chłopiec 
do kradzieży nie przyznał się, Żychlak wraz z 
swymi braómi począł go okladać kijami, powo- 
dując polamanie żeber, wybicie zębów i zlamanie 
ręki. Kiedy te tortury nie pomogły, oprawcy po- 
częli okładać chłopca rczpalonemi prętami, a dła 
speięgowania męczarni gasili na jego wargach 
rozpalone papierosy. Wkońcu powiesili nieprzy- 
ton:nego chłopca na drzewie, Mimo natychmia. 
siowej pomocy lekarskiej, sprowadzonej przez szą. 


siadów, chłopiec zmarł, — Sprawców polwornej 
zbredni aresztowano, 
000m 


Nr. 286, Wtorek 12 grudnia 1933 r. 


Zagadkowe morderstwo 
w firmie rybnej 


DWA TRUPY — DWIE OSOBY RANNE 


W niedzielę o godzinie 7 minut 15 wieczorem 
w lokalu spólki rybnej pod fimę „Ryba” pizy 
ul. Gerirudy 19 doszlo do zagadkowego morder- 
stwa na tle rozrachunków pomiędzy handlarzami 
ryb, — Zabity zosiał sirzalami rewelweruwemi 
wspólwlaściciel fiimy Abraham Kalfus, zaś dwaj 
inni wspólnicy: Mojzcsz Kaltus zraniony zostal w 
prawą rękę, — a Nachman Schneider ciężko w 
brzuch. Sprawca merderczej strzelaniny Berek 
Schrelier z Oświęcimia, odebral sobe życie strza- 
lem w usła. Sprawca posługiwał się rewolwerem 
systemu „Mauser“, Ranni przewiezieni! zostali do 
Szpitala, gdzie Schneider poddany zostal operacji. 
Stan jego jesi ciężki. 

Dochcdzenia wsiępne ustaliły, że Schretter, syn 
kupca z Oświęcimia, przyszedł do lokalu firmy 
„Ryba“ okolo godziny 3 popołudniu i był świad- 
kiem rozliczen mięuzy wiaścicielami firmy, — 
W pewnym momencie Schreiter strzelił najpierw 
do Mojżesza kalusa, raniąc go w rękę, a nasę- 
pnie do Abrahama kalfusa, którego zabił na miej. 
scu, poczem strzelił do Śchneidra, raniąc go cięż. 
ko. Wobec alarmu wszczę.ego przez wspólpracuw. 
ników firmy, Śchreiier sirzalım pozbawił się ży- 
cia. 


OPOWIADANIE NAOCZNEGO $WIADKA 


Urzędniczka firmy „Ryba“ Regina Neuleldów. 
na, świadek zajścia, opowiada, że w chwili sliza- 
łów bylo w biurze kiika osób. Niedziela jest zwy- 
kle dniem rozrachunków między handlaizami ryb, 
którzy likwidują rachunki lygodniowe i ustalają 
zamowienia na przysziy tydzień, W biurze prócz 
wlascicieli i świadka był również bucnalier Ma. 
rek Zelmer. W pewnym momencie wszedł do biu. 
ra Schieiter, syn znanego kupca z Oświęcimia. 
Na zapy.anie, co sobie życzy, Sclwelier odpowie- 
dział, ze czeka na kugoś | usiadł sobie na krześle 
pod piecem. Kiedy już obliczenia i kalkulacje 
były ukończone, a Abraham hallus zajęty był li. 
czeniem pieniędzy, w tej chwili Nachman Schnei. 
der sial przy drzwiach ubrany w futro z widucz- 
nym zamia.em wyjścia. Mojżesza Kallusa w tej 
chwili nie widzialem — mówi Neufeldówna, — 
W pewnej chwili padł strzal. Zdawało się, że kloś 
suzela na ulicy, Jednak strzal padł w biurze į po 
strzale Abraham kallus osunął się na podlogę. 
Padly nasiępne strzały i Mojżesz Kallus krzyknął 
chwyiając się za rękę. Wiedy świadek odwraca. 
jac się, zobaczyl Śchretiera z niezwyklym wyrd- 
zem twarzy i rewolwerem w ręku, Schrelter strze. 


TRAVEN 33 


KREW I BAWEŁNA 


(Clag dalszy) , 


Senjora Doux była przystojną kobietą, 
tylko bardzo otyłą. Odwrotnie do panującego 
powszechnie przekonania, że tędzy ludzie są 
zawsze w dobrym humorze, była senjora 
Doux stale źle usposobiona. Tylko gdy napły- 
wało bardzo dużo zamówień na pieczywo, 
rozchmurzala twarz w króciutkim uśmiechu, 
trwającym zaledwie parę sekund. Mogła 
się sala uginać pod nawałem gości, mogli się 
ludzie bić o wolne krzesła; pomimo io obli» 
cze senjory Doux pozostawało kwaśne, 
a sama senjora patrzyła na każdego gościa, 
jakgdyby jej osobiście wyrządził był ciężką 
krzywdę i zamierzał unieszczęśliwić ją na 
całe jej dalsze życie. Nie nosiła nigdy buci- 
ków, tylko miękkie pantofle. Nie sądzę, żeby 
kiedykolwiek wychodziła, ja przynajmniej 
nigdy tego nie widziałem. Obawiała się, że 
podczas jej nieobecności jeden z kelnerów 
mógłby ją oszukać. Wszędzie wędrowały jej 
oczy; nie się nie działo w całem przedsiębior- 
stwie, o czem by nie wiedziała albo nad czem 
nie miałaby kontroli. Nad czem najbardziej 
ubolewała (a właściwie ubolewała nad 
wszystkiem),był to fakt,że człowiek, przynaje 
mniej ona sama, musi także spać, Gdy pod- 
czas gdy spała, mogło się przecież coś zdarżyć, 
czegoby nie widziała. Z tego to powodu nikt 
nie budził w niej większej nieufności od ro- 
botników w piekarni i eukierni. Pracowali 


lil następnie do Schneidra, który właśnie zamie. 
rzał wyjść z biura, stojąc w drzw ach. 

W obawie przed dalszemi strzalami buchalter 
Zeimer wybiegł z lokalu, zaś Neufeldówną schro. 
nila się pod biurko, pociągając nogą sznur od 
lampy elekirycznej, która spadla i zgasła, W cie. 
mności Neufeldówna posianowila wydosiać się z 
lukalu i gdy znalazła się na korytarzu, usłyszała 
dalsze suzaly, któremi właśnie napasinik pozba. 
wił się życia. Pobiegłszy do hotelu Royal, Neufel- 
dówna zaalarmowala pogolowie ratunkowe i po- 
wTócila na miejsce wypadku, gdzie zastala już 
policję. 

BRAK 5.000 ZŁOTYCH W KASIE 

W chwili żajścia w kasie firmy, opowiada Neu- 
feidówna, znajdowało się 8.000 złotych. Po wy- 
padku stwierdzono brak 5.000 złotych, gdyż w ka- 
sie znalezicno tylko 3.000 złotych i w szufladzie 
biurka 190 zlotych bilonem. 

Jesi zagadką, kio w krytycznej chwili z kasy 
zabiał 5.000 ziotych. Gzy napad miał charakter 
iaturkowy j dokonany b$ł przy wspóudziale ja- 
kichś wspólników Śchretiera, czy też pieniądze 
ulolniły się w czasie nieobecności Neuieldówny, 
klóra wybiegła do telefonu, a przed przybyciem 
pogcicwia ralurkcwcgo i policji, 


KRONIKA 


POCIĄG NARCIARSKI. Dyrekcja kolel w Kra- 
kowie przy współpracy Towarzys.wa krzewienia 
marciarsiwa organizuje wycieczkę pociągiem po- 
pularnym pod hasłem „Wszyscy na narty po sloń- 
ce i zdrowie”, klóry wyruszy w niedzielę 17 gru- 
dnia z Krakowa do Zwardonia. Odjazd z Krako- 
wa 6'30, przyjazd do Zwardonia okolo 10'10, od- 
jazd ze Zwardonia 19, przyjazd do Krakowa około 
2250. Cena przejazdu tam i zpowrotem 780. Do- 
jezd ze stacji Tarnów w cenie ryczałiowej 10'80 
zł., dojazd ze stacji Słotwina—Brzesko 9'60 zł. — 
W Zwardoniu na życzenie wycieczki narciarskie 
pod fachowem kierownictwem. Wygodny prze- 
jazd wagonami pulmanowskiemi HI klasy, miej- 
soa numerowane. W pociągu dancing, buel w 
wagonie resiauracyjnymń, we wszystkich wago. 
nach na żądanie sioliki do gry w bnidge'a, Infor. 
macyj udzielają i sprzedają bilety kolejowe w 


oni w nocy, w czasie, w którym senjora Doux 
musiała spać, by móc cały dzień aż do póź- 
nej nocy pilnować kawiarni. Chociaż miała 
już tyle na głowie, objęła jeszcze kasę. żadna 
kasjerka nie byłaby też u niej wytrzymała. 
Taka senjorila mogłaby była być uczciwą 
i nieprzekupną, jak sam archanioł z mieczem, 
senjora Doux podejrzewałaby ją mimo to po 
parę razy dziennie, że sprzeniewierzyła znów 
dziesięć pesos. Historja z kasą była to ciężka 
praca. Senjora Doux nie ufała żadnemu kel- 
nerowi. Siedziała przy kasie albo wędrowała 
po lokalu, obserwując gości, co spożywali. 
Gdy gość odchodził i zapłacił, musiał kelner 
natychmiast odnieść pieniądze do kasy i od- 
dać je. Bo gdyby mu pozostawiono w kieszeni 
pieniądze, zebrane podczas dnia pracy, a była 
to często suma kilkuset pesos, aby się z nim 
dopiero rozliczyć przy zdaniu służby, to 
mógłby on na kwadrans przedtem i za pozo- 
stawieniem swego kapelusza i swojej mary- 
narki, zniknąć z całą sumą i nigdy więcej się 
nie pokazać. Trzeba przyznać, że takie wy- 
padki zdarzały się też istotnie, nawet gdy 
kelner miał przy sobie tylko sześćdziesiąt lub 
siedemdziesiąt pesos. Ale w kawiarni La 
Aurora senjora Doux taka rzecz byłaby nie- 
do przeprowadzenia. 

Gdy przychodziło mało zamówień do pie- 
karni, nie mieli piekarze i cukiernicy powodu 
do śmiechu. Wtedy użerała się z nimi senjora 
Doux tak, że zwykle jeden lub drugi żądał 
swojej płacy i odchodził. Bo w takich dniach 
uważała senjora Doux wydatki na piekarnię 
za wyrzucone pieniądze. Gdy w następnych 


7 


Krakowie: Orbis (Rynek gł.), Wagons-Liis-Cook 
(Sławkowska 12), Polski Związek Turystyczny 
(Szpitalna 36) oraz kasa osobowa na dworcu 
glównym. W Tarnowie Orbis, w Słoiwinie-Brze- 
sku kasa osobowa. W razie niezgłoszenia się wy- 
maganej ilości uczestników dyrekcja zastrzega so- 
bie prawo odwołania pociągu. 

NAGŁY ZGON. W mieszkaniu przy ul. Łaza- 
rza 9 zmarł nagle na udar serca 45-letni Adolf 
Siessel, apiekarz. 

WŁAMANIE I KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 
Do mieszkania dra Ludwika Sabieszczańskicgo 
przy ul. Sereno Fenna włamali się niewyśledze- 
ni sprawcy i skradli srebro siowowe oraz golówkę 
190 zł. Szkoda ogółem wynosi 600 zł. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj powtórzenie niezwykle zabawnej farsy angiel- 
skiej Ch. Marlowe'a „Złoty wiek rycerstwa", Julro we 
środę nowość wspó!czesnego reperluaru sowieckiego — 
sztuka Aleksandra Fajki „Człowiek z teką". „Pie- 
niądz — to nie wszystko”, świetna komedja wagierskie- 
go autora Bus-Fekele, będąca w tej chwili atrakcją tea- 
tralną Warszawy, wchodzi na repertuar teatru miej- 
skiego w najbliższą sobotę, w opracowaniu scenicznem 
reżysera J. Karhowskiego z pp: Jaroszewską, Wernicz, 
Zalewską, Burnatowiczem, Hierowskim, Komdralein, Pa- 
gowakim w rolach glównych, — Ze względu na wyjąlko- 
wo trudny montaż techniczny tej sztuki, której dekora- 
cja, według projektu prof. K. Frycza przedstawia po- 
dwórze domu czynszowego z szeregiem wnętrz miesz- 
kaniowych, „Pieniądz —— to nie wszystko” będzie grany 
we wszystkie dni tygodnia oraz w niedzielę popołudniu. 

REWJA W TEATRZE BAGATELA. Jeszcze tylko dwa 
przedstawienia rewji warszawskiej ze Slanisiawą No- 
wicką, Karolem Hanuszem, Heleną Bekeffy, Lodą Nie- 
mirzanką, Michałem Daneckim i Tymoteuszem Ortymem 
na czele. Bilety do nabycia w kasie teairu Bagatela od 
godziny 11 przedpałudniem w cenie od 80 groszy do 


3 zł. 60 groszy. 
ODCZYTY I ZEBRANIA 

ODCZYT FRANCUSKI, publiczny i bezp'atny, pod ty- 
tułem „Le peuple francais, c) L'inielleclueł el le Bour- 
geois“ wygłosi prof. B. Hamel dziś we wtorek o godzi- 
nie 6 wieczorem w sali IV gimnazjum (ul. Krupnicza 
2, I piętro). 

WYKŁAD DRA EDWARDA ŁEPKOWSKIEGO. Stara- 
niem Towarzystwa przyjaciół Muzeum Narodowego w 
Krakowie odbędzie się dziś we wtorek o godzinie 6 wie- 
ezorem w Muzeum Narodowem w Sukiennticach wykład 
dra Edwarda Łepkowskiego pod tyluiem „Jak silme za- 
znaczyła się archilektura i rzeżba w twórczości Matej- 
ki“. Wykład będzie bogalo ilustrowany. Wstęp na wy- 
kład 50 groszy na cele Muzeum Narodowego, dla człon- 
ków Towarzystwa przyjaciół Muzeum Narodowego 
wsięp bezplalny. 
OODOOOOCODOCOCOCOCODOOCOOOOOCOCOOCOCO 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ  DŁIENNIK!I 
KIODODODOGOCOODOOCODOOOCOOOOOOCOCOCOO 


dniach przychodziły podwójnie lub potrójnie 
zamówienia musieli ludzie pracować po trzy, 
cztery i pięć godzin więcej, bo w międzycza- 
sie naturalnie nie przyjęto żadnego nowego 
piekarza lub pomocnika. 


Muzykantom w kawiarni nie wiodło się le- 
piej, raczej jeszcze o wiele gorzej. 

Piekarze przynajmniej przecież coś produ- 
kowali, ale muzyka była największem mar- 
notrawstwem, o jakiem senjor i senjora Doux 
mogli wogóle pomyśleć. Muzykanci nie pro- 
dukowali niczego, tylko żarli i ciągle chcieli 
pieniędzy. Ale ponieważ inne kawiarnie 
miały muzykę, nie mógł Doux się wyłączać, 
chcąc pozostać na tym samym poziomie. Miał 
codziennie awanturę z muzyką. Gdy było 
mało gości oświadczał muzykantom, że to ich 
wina, gdyż grają, jak świnie. Na to muzy- 
kanci zbierali swoje instrumenty, żądali 
swoich pieniędzy i odchodzili. Senjora Doux 
była z tego bardzo zadowołona, gdyż teraz 
miała powód do zaoszczędzenia pieniędzy na 
mużyce i mogła oświadczyć gościom, że mu- 
zykanci uciekli. 

Gdy po paru dniach goście znów byli nie- 
zadowoleni i żądali muzyki, musiał senjor 
Doux gonić za muzykantami. Często zdarzało 
się, że mógł dostać tylko grajka na harmonji 
lub na gitarze. Goście ulatniali się, i w końcu . 
sprowadzał Doux znowu dobrą orkiestrę do 
lokalu, aż po pewnym czasie wybuchała nowa 
awantura i cała historja powtarzała się od po- 
czątku, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Teatr im. Słowackiego: „ZŁOTY WIEK RYCER- 


STWA, komedja w 3 aktach Ch. Marlowea. 


Świetna przedwojenna komedja angielska „,Zło- 
ty wiek rycerstwa", grana niegdyś w naszym tea- 
trze z ogromnem powodzeniem, jakże bardzo stra- 
cila aktualność na tle przemian politycznych o- 
slatniego czasu. Reprezentowany.w niej przez mło- 
dego sira Gwidon de Vere wiek XX pyszni się swą 
wyzszością cywilizacyjną nad średniowiecznem 
barbarzyństwem. Gdzież dziś liberalizm, pacyfizm, 
tolerancja, humanilaryzm, te wszystkie obce wy- 
razy, wypisane do niedawna na frontonie gmachu 
nowoczesnej kultury?! Gdzież one dziś, w epoce 
„rasizmu“ i odrodzonego zbójectwa otoczonego 
nimbem bohaterstwa! 

Szczęśliwa Anglja, która uniknęła zniszczenia 
kuliury i nawrotu dzikości, ale nieszczęsna Euro: 
pa środkowa i wschodnia, z jedynym wyjątkiem 
Czechoslowacji, ma wszelkie powody uważania 
średniowiecznego krwi rozlewu i prawa pięści za 
łagodną sielankę w porównaniu z dzisiejszym 
„złotym wiekiem rycerstwa". Jakże szybko zmie- 
niło się do niepoznania oblicze kontynentalnej Eu. 
ropy! Tu sir Brian nie musi się już zadowalniać 
oszukańczą grą w karty, on jest iu dziś komen- 
daniem obozu koncentracyjnego, torluruje i mor- 
duje bliźnich, łupi i rabuje bezkarnie. Mister 
Isaakson i jego córka cierpią prześladowania, przy 
których bledną pogromy średniowieczne. Miss Ro- 
wena zamiast siarej ballady śpiewa „Horst. Wessel 
Lied“ czy jakąś inną „Giovinezzę”, a sir Gwido 
de Vere tula się na wygnaniu, aby ujść przed „wy- 
chowaniem państwowem' lub sterylizacją. Oczy- 
wiście: nie w Anglji, lecz w środkowej Europie. 
I dlalego tu świetna groteska Marlowe'a brzmi 
dziś dla naszych uszu jak coś zgoła nieaklualnego, 
jak zamarzłe echo minionych dobrych czasów. 

Dowcipna ta sztuka została naogół dobrze ode- 
graną. Z humorem odtworzył p. Bialkowski rolę 
Gwidona de Vere, którą już grał niegdyś. Bardzo 
dobra była p. Daszyńska w roli miss Roweny, 
zwłaszcza w jej parodystycznej partji średnio- 
wiecznej. Jako sir Brian p. Zastrzeżyński, dzięki 
wzrostowi swemu predestynowany do tej roli, w 
nieco może siłumionej formie oddawał charakte- 
rystyczne cechy bezczelnego hochsztaplera. Pp. 


w BIBLJOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . . . . „ „ 1— 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo- 
wskazy przyszłości . . . e o h |,  8.— 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) . . . . . . . . . e . 10.— 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
pracy Wake w FAA: «0 ac W had 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 
Rosyjskim ORC SESJE az Be 
Porczak: Dyktator Piłsudski 1 Piłsud” 
RZUCI a cz N 6 „Paóro A cwi, 2IR50 
Porczak: Walka o Demokrację « « „ 1.50 
Rosztowski: Urlopv wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . . a . . . . . . . . . 2.40 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
nikow Umysłowvch . . . . . . . 1.50 
Syucializm, Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczny . . . . . . . . . . 3.— 
Sadv pracy 1 POWA © ul gasz140 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy « e 1.— 


Zamowienia z prowincji należy kierować 


wprost do Ksiegarni Robotniczej. Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20. 


czyste i ciepłe z wodą bieżącą 
blisko nowego dworca centralnego 


w Warszawie, Chmielna 31 
poleca tanio Zarząd Hotelu Royal 


Żądajcie kart rabatowych 


z a 


Granowska, Gorajska i Ginilówna zasłużyły sobie 
na uznanie za wykonanie ról kobiecych. Komiczne 
figury stworzyli p. Slaszkowski, Solarski, Pagow- 
ski, Ruszkowski i Wroński, którego pierwowzorem 
do roli Isaaksona był jednak nietyle sir Herbert 
Samuel, ile raczej sir Broczyner. E. H. 


Bagatela: REWJA. 


Dobry warszawski zespół rewjowy rozpoczął 
gościnę w Bagateli. Rozpoczął ją jednak cokolwiek 
za cicho, — z reklamą jakby przytłumioną. Re- 
zultat był ten, że na premjerze sala była kardzo 
słabo wypełniona. Artyści jednak poirafili roz- 
grzać garstkę widzów, których rzęsiste oklaski 
slarczyły za pełną salę. 

Prym wiodła p. Stanisława Nowicka, ulubieni- 
ca krakowskiej publiczności, w znakomicie inter- 
pretowanych tangach i piosenkach ludowych. — 
Z męskiej części zespolu wybijal się p. Karol Ha- 
nusz, klóry doskonałemi parodjami rozśmieszał do 
łez publiczność. 

P Loda Niemirzanka, wdzięczna pieśniarka, p. 
Ortym i p. M. Danecki sympatyczni konferencje- 
rzy, wreszcie lanice p. Heleny Bekeffy, składa ją 
się na całość „akademji”, którą warto obejrzeć. 

dòz. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Złoty wiek rycerstwa“. 
Środa: „Człowiek z leką*. 
Czwartek: „Złoty wiek rycerstwa". 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wleczorem: 
Wtorek, 12 bm.: prof. Tadeusz Bocheński: „Poeci kra- 
kowscy*. 

Środa, 13 bm.: dr. Adam Sokołowski: „Sport wysoko- 
górsk**, 

Czwartek, 14 bm.: prof. dr. A. E. Balicki: „Walka o 
Sienkiewicza“. 

Sobota, 16 bm.: prof. dr, Anna Brossowa: „Wyprawa 
Jćzeta Zaliwskiego do Polski w roku 1833“, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 12 grudnia 
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 


lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądzu 
wykonane 


w Artystycznej szlifierni szkła i wytwórni luster 


Zygmunta FELDMANA 


Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 | 


są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze 


A przecież 


[WACŁAW MATYJA 


Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa”) 


poleca P. T. Publiczności 


zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości 


po cenach konkurencyjnych. === 


asa 


Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości 
meleorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Orkiestra ze Lwowa. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Od- 
czyt: „Tokio w dziesięciolecie trzęsienia ziemi”. 16.55: 
Koncert Mozartowski z Warszawy. 17.50: Gramofon. — 
18.00: Odczyt z Warszawy: „Dorobek naszych teatrów 
ludowych*, 18.20: Reporiaż z Kalusza: „Skarby mineral- | 
nc Małopolski". 19.05: Odczyt: „Jak i czem oddychają i 
rośliny?“ — wygłosi prof. dr. Wł. Vorbrodt. 19.20: Roz- 
maitości. 19.25: Feljeton z Warszawy. 19.40: Wiadomo- 
ści sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny, 20.00: Gramo- 
fon: „Madame Butterfly". 22.25: Muzyka taneczna. 23,00: 
Wiadomości meteorologiczne. 


Środa 13 grudnia 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57; Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Orkiestra salonowa 12.30: Dziennik południowy i wia- 
domości meteorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodar- 
cze. 15.40: Duety wokalne z Warszawy, 16.10: Audycja 
dla dz eci. 16.40. Odczyt: „Jak zosiać narciarzem?* — 
wygłosi dr. Ilenryk Szalkowski. 1655: Utwory na obój 
i recital foitepanowy z Warszawy. 17.50: Gramofon. 
18.00. Odczyt z Warszawy: „Lolniotwo a medycyna". 
1620: Gramofon. 19.05. „Stary Kraków“ — dra Jerzego 
Dubrzyckiego 192: Rczmaitości. 19.25: Feljelon Hite- 
racki 1940: Wiadomości sportowe. 10.47: Dziennik wie- 
czorny. 2006: Feljelon z Warszawy: „W stolicy Nor- 
wegji*. 2015. Koncert Stowarzyszenia miłośników daw- 
nej muzyki z koneerwatorjum warszawskiego. 22.00: Od- 
czyt esperanck': „Fiyderyk Chopin", 22.00: Muzyka ta- 
neczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 


—000— 


KINOTEATRY 
Adr!a: „Uśmiech szczęścia”, 
Apollo: „Miss Flora" (Anny Ondra). 
Atlantic: „Sabra“ (polski film egzotyczny, w głównych 
rolach artyści Habimy). 
Dom żołnierza: „Szeanghaj-express* (Marlena Dietrich). 
Promień; „Białe azaleńsiwo”. 
Słońce: „Raj podlotków* (Anny Ondra). 
Świt: „Uzłowies o dwoch twarzach" 
Sztuka: „Sherlock Holmes“. 
Uciecha: „Hrabina de Monte Christo* (Brygida Helm). 
Wanda: „Skandal w Budapeszcie", 


Związki I zoromaQzcenia 


ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW, OD- 
DZIAŁ I-szy W KRAKOWIE odbędzie się w czwarlek 14 
bm. o godzinie 5 popołudniu (ul. Dunajewskiego 5 w aali 
Ii piętro oficyna). 


0d11 do 23 grudnia b, r. włącznie 


Okolo 40% zniżka cen 
wszelkiego rodzaju kąpieli 


W LAŽNI RZYMSKIEJ 


w Krakowie, ul św. Sebastiana 9. Tel. 124-16 


a à 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 
szych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów 


s=== Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. mems 


NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


= HISTORJA 
SOCJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 
TOMI 


296 stronie dużego formatu z 27 ilustracjami 


Ceńa egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. 
| li 


Wysyłka tylko za gotówkę. 
wvwwwww 


Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedziainy: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego, 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ 
w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach 
"a i 


